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Kraków 5 czerwca.
Od niejakiego czasu każdy numer Dzień 

nika Warszawskiego odbieramy ze drżeniem 
ręki. K ażdy niemal przynosi to wiadomość 
to rozporządzenie, które, jeżeli nie odnosi 
się do ogółu spraw żywiołu polskiego do 
tyczących, niszczy stosunki publiczne w Kró 
lestwie, albo boleśnie dotyka pojedyncze o 
soby. Podaliśmy onegdaj dwa ukazy Cesa 
rza-Aleksandra. Pierw szy obejmuje amne 
styą. Nie jest naszym zwyczajem każd: 
amnestyą pomiatać. W iemy bardzo dobrze 
żc takiej amueatyi, jakiejby serce nasze pra
gnęło, Car rosyjski dać nie może. Bądź co 
bądź, kilkaset ludzi korzystać z amnestyi 
będzie. W położeniu takiem, jak zesłanych  
na Syberyą, w głąb R ysyi, albo walczą
cych z nędzą za granicą, i to dobre. K il 
kadziesiąt rodzin, których członkowie siedzą 
pod śledztwem, będzie uspokojonych. W  po 
łożeniu tak rozpaczliwem jak  położenie na 
szych braci w  Królestwie i tak zwanych 
Zabranych K rajach, żeby najmniejszą ulgę  
uznać, żeby najmniejszą cieszyć się należy. 
Uderza tylko w ukazie osobna kategorya 
dla duchowieństwa katolickiego, którego 
członkow ie za szczególnem  jedynie pozwo
leniem Namiestnika korzystać mogą z amne
styi, i znaczące rozporządzenie, iż zesłani 
„pochodzący z gubernij zachodnich Cesar
stwa", nie mogą powracać do rodzinnego 
m iejsca, ale wolno im się przesiedlić do 
Królestwa. Uznajemy atoli pomimo tego fak 
amnestyi jako dobroczynny, nie wchodząc, 
jakie go natchnęły powody.

Równocześnie przynosi Dziennik Warsza^ 
wski ukaz dawniejszej daty znoszący dye- 
cezyę Podlaską. D la kogo wiara jest  tylko  
tradycyą historyczną, a hierarchia Kościoła 
w szanownym związku z polityką i istnie
jącym  ustrojem, wiadomość taka jest zape- 
pwne bardzo dotkliwą. A le dla nas, dla któ 
rych wiara jest istotą życia , dla nas, któ
rych serce aż do gruntu przejmuje, jedyną  
jest w teraźniejszości pociechą, jedyną  
w przyszłości nadzieją, dla nas hierarchia 
K ościoła jest  in sty tu cji boską, rękojmią 
utrzymania ludności na drodze prawdy i zba- 
wieuia, dla nas ta wiadomość jest tak stra- 
sznem rozdarciem , a zarazem skazówką  
przyszłości, że potrzeba całej siły, jaką daje 
cnota chrześciańska, aby ją  spokojnie i z u- 
fnością przyjąć. K tokolwiek zna karność 
K ościoła, widzi przepaść cierpień, prześla
dowań, niepokojów duchowych, jak ie ten 
ukaz wywołał. „Cesarz wziął na uwagę po
wody wykazujące konieczność zniesienia 
dyecezyi podlaskiej". Więcej ani słowa. 
Uznał tę konieczność — dość ma na tem. 
Ani badał, jak  srogie prześladowanie w y
woła , ilekroć tysięcy dusz o zbawienie 
przyprawi, jak ie straszne walki w sumie
niach pomiędzy obowiązkiem , strachem a 
interesem powstaną, jakie nastąpi zniżenie 
wartości moralnej, choćby mu przyszło obok 
przykładu męczeństwa i odstępstwem się 
cieszyć. I  to kilka zaledwie m iesięcy po 
słowach księcia Gorczakowa uroczyście w y
rzeczonych, że pod żadnym rządem religia  
tyle tolerancyi nie doświadcza, jak  pod rzą
dem rosyjskim!....

D w a równoczesne symptomata, których 
jeden tłomaczy drugi, zaznaczyć nam w y
pada. Zuchwałą rządu rosyjskiego bezczel
ność i upadek poczucia moralnego w całem 
spółeczeństwie. Najstraszniejszy gw ałt za
dany sumieniom tylu kapłanów, tylu wier

nych, przejdzie bez wrażenia, dła tego, że 
gw ałt ten spotkał kościół katolicki. K iedy  
postanowienie rządu rum uńskiego, mające 
przewadze żyw iołu żydowskiego w K się
stwach Naddunajskich zapobiedz, wywołało  
tak dzielną ze strony rządów europejskie 
a zwłaszcza francuskiego dyplomatyczną in 
terw encyę, czemuż ta różpica: czy dla te 
go, że tu idzie o katolików , czy dla tego  
że sprawa z R osyą? boć gw ałt zadany dye 
cezyi podlaskiej niesłychanie więcej wolno 
ści sumienia dotyczy, niż nadużycia p. Bratia 
no. N igdy żaden monarcha, prócz rewolu 
oyi francuskiej,, nie- znosił wprost dyecezyi. 
Nie jeden rząd przeważnie protestancki, nie 
cierpiał zgoła katolików , 'a le żeby tóonar 
cha, który na mocy traktatów międzyhafo 
dowych odebrał ludność wyłącznie ka 
cką z obowiązkiem szanowania jęj wiary, 
śmiał wprost n iszczyć hierarchię K ościoła  
kiedy wie doskonale, że fakt taki uważamy 
za gw ałcący nasze sum ienia, za żaden w 
swtyej zasadzie, za św iętokradzki, tego nie 
widziano nigdzie, i trzeba było drugiej po 
łow y wieku dziewiętnastego, aby na to bez 
karnie tak w polityce jak  w opinii porwać 
się można! , ' ’ T ™ i

Podnosiliśm y nieraz, że najboleśniejsza 
dla nas, ale zarazem najmniej zaszczytna 
dla Rosyi, jest ta nie wiemy jak  powiedzieć 
alę musimy wymówić słowo — podła mięsza 
nina prawdy z fałszem. Jak konfiskując 
grunta proboszczów, obdzielał niemi bezrol
ną ludność, wyzyskując a psując zarazem  
jej usposobienie, tak dzisiaj jedną ręką da 
je  am nestyą, drugą otwiera pole do nowe
go męczeństwa, do nowego ucisku. Zapra 
wdę, żywioł rosyjski nieprzebrany w wynaj
dowaniu środków prześladowania i męczar
ni. Rozumiemy nieraz, że już koniec, ż e ju ż  
dalej n iem a  nic do zrobienia; wynajduje 
on zawsze nowe sposoby pastwienia s ię , 
nie nad trupem zapew ne, ale nad bardzo 
zbolałym. Rzecz ciekawa, czy w pośród pe 
tersburskich i m oskiewskich owacyj dopa
trzą się tego południowi i zachodni Sło 
wianie?...

A le to m oskiewskie towarzystwo, które 
bardziej szumne niż w ielkie zbiera na Ru
sinów galicyjskich składki; niechaj zapyta 
swoich gości, jakiego to prześladowania Ru- 
sini, czy uniaci, czy schizm atycy na Zacho
dzie doświadczają? Coby powiedzieli, gdy- 
)y Cesarz Anstryacki pociągiem pióra zno
sił dyecezye wschodniego obrządku? A za
tem takie to prześladowanie Rusinów, że  
na ich ratunek aż składki z M oskwy po- 
rzebne, takie dbanie o wolność obrządku 
W schodniego, a w Podlaskiem Cesarz bawi 
się w Papieża i śmie odejmować biskupa 
mddanym swoim, których czy siła czy tra- 
ctaty pod jego  władzę poddały — obojętna, 

zawsze są jego  poddani, przed Bogiem  za 
nich odpowie, jakiem  prawem niepokoi ich 
sumienia, a podaje w niebezpieczeństwo naj
w yższe duchowe sprawy?...

W chwili kiedy to piszemy, Car A leksan
der obecny w Paryżu nie pominie sprawy 
Kandyotów, na których również święta Ro- 
sya i to słusznie składki zbiera. N ie omie
szka przedstawić uciemiężenia K ościoła gre
ckiego i podnieść obowiązku, jaki na nim 
ciąży, aby mu być obroną. A  jednak nigdy  
Sułtan nie dopuści! się  bezprawia ani prze
śladowania podobnego, jak  to, które tu roz
bieramy. I przyznają może dwory katoli
ckie i prawo i obowiązek ujmowania się za

współwiercam i;— jedni katolicy zostaną bez 
opieki i pomocy...

MRESP0SDH8CTA CZASU.
W i e d e ń  3 czerwca.

—• r. Konferencye cłowe rozpoczęte dziś w Ber
linie między rządem praskim a reprezentantami 
państw południowych do związku Cłowego należą
cych, w ostatecznych dążeniach swoich idą o wie
le poza zakres pofityki handlowej. Wiadomo, że 
oprócz niejakich kwestyj pod względem wysoko
ści opłat cłowych, tudzież zmiany niektórych par 
tyj dotychczasowej taryfy, wreszcie umów z niektó 
remi sąsiedniemi krajami, co wszystko należy 
do spraw bieżących, które corocznie przychodziły 
na porządek — idzie teraz o zupełne przeobrażę 
nie Związku cłowego, a jako, jednej z podstaw je  
go bytu, o zniesienie veto każdego z uczestników 
Związku i zastąpienie takowego większością gło
sów, która ma obowiązywać wszystkich członków 
Związku. Uchwały nip potrzebowałyby zapadać 
jednogłośnie, lecz większością głosów. Tym spo 
sobem zniknie charakter udziełności i niezawisło 
ści państw do Związku należących pod względem 
handlowym, a praktycznie wypada to na podda 
nie Niemiec południowych interesom północnym 
właściwie zaś pruskim. Do tego jeszcze przycho 
dzi, co wielce jes t ważnem, iż poruszono na praw 
dę myśl parlamentu cłoWo-hatdlowego, niby po 
wszechnej reprezentacyi interesów bandlowo-cło- 
wych, utworzonej z delegatów parlamentu półno 
cnego i sejmów krajów południowych. Inny wnio 
sek n d z i, aby parlament nieniecki załatwiał wy 
łącznie sprawy cłowe Związłu północnego; do 
traktowania zaś spraw cłowyeh całych Niemiec 
aby sejmy południowe wysyłaty do parlamentu w 
Berlinie swoich delegatów. Gd/ jednak parlament 
w Berlinie wybierany jest bezpośrednio, była już 
o tem mowa, aby i z krajów fołudniowych przy
bywali deputowani bezpośredao wybierani.

Nie jest to sprawą wyłączni? interesów handlo 
wych tyczącą się, lecz ma oras wielką doniosłość 
polityczną, i jest jakby utorowaniem drogi do zje 
dnoczenia reprezentacyi całych Niemiec. Taki par
lament cłowy niemiecki wciągnąłby w zakres 
czynn >ści swoich niebawem wiele spraw polity
cznych, bo gdzież dziś szukać rozdziału między 
interesami handlowemi a politjką handlową, mię
dzy tą ostatnią a wszystkiemi sprawami publiczne- 
mi? Hr. Bismark gorliwie się zajął tą sprawą, cho
ciaż jako sprawa cłowa, nie n«lćlałaby ona do je 
go wydziału, lecz właŚDie wskazuje to jego zaję
cie, żejprzedmiot ten sięga pozapowierzchowne po
zory. Wobec zaś zagranicy tak e przeprowadzę uie 
planu jest o tyle dogodne, że usuwa go z pod kon
troli zazdrosnej dyplomatów zagranicznych.

W i e d e ń  4 czerwca. W Iniu wczorajszym 
rozpoczęły się w obu Izbach Eady państwa roz- 
jrawy nad projektem adresu.

W I z b i e  n i ż s z ć j  zasiadają na ławic mini
strów pp. Beust, Becke, Taaffe, Komers i John. 
Odczytaną zostaje najprzód olpowiedż ministra 
linansów na interpelacyą Skeuego; poczem osta
tni zwraca uwagę Izby na okoliczność, że inter 
jelacya jego traktowaną została w sposób dotąd 
nieznany, gdyż ustawa nie znaodprawy piśmien 
nćj. Następuie odczytuje minister wojny jenerał 
John odpowiedź na ioterpelacyą Mtlhlfelda i to 
watzyszy względem ufortyfikowania Wiednia, po 
czem Izba przechodzi do przedmiotu na porządku 
dziennym będącego.

Sprawozdawca prof. H e r b s t  czyta projekt a- 
adresu. Zapisanych jest 14 mówców z a i 4 p r e c i w 
adresowi. Pierwszy zabiera glos poseł T o m a n  
przeciw): Austrya składa się i królestw i krajów, 
itórycb prawa powinny być izanowane. Mówca 

nie zna konstytucyjnćj Rady państwa, któraby 
była powołaną, aby w imieniu ludów cislitawskieb 
traktowała z Węgrami, a to nie uwzględniając za
gwarantowanych praw Kroacji. Po wierno-kon 
stytucyjnym pośle T s c h a b u s c h n i g g a  przema
wia rodak Tomana poseł S w e t e c  broniąc poli- 
lyki hr. Belcredego i zawieszenia konstytucyi, bez 
którćj ugoda z Węgrami nie byłaby nastąpiła; a 
jeżeli niektórzy przypisują tćj polityce klęskę pod

Królowymgrodero, wypada jćj przypisać równie 
i zwycięstwo pod Custozą i Lissą. Ludy Austryi 
nie powinny być podporządkowane, jeno równo
uprawnione ; dualizm zaś rozdziela je  na dwa 
obozy.

Poseł górno-austryacki K r e m  e r  zwraca się 
najpierw przeciw obudwom przedmówcom sło
weńskim, zarzuca patentowi zawieszającemu kon 
stytucyą, że powiększył nieukoutentowanie we 
wszystkich częściach państwa i wywołał piel
grzymkę Czechów do Moskwy połączoną z dąże 
uiami demonstracyjnemi; nie przyczynił się zaś 
bynajmnićj do ugody z Węgrami; owszem opó
źnił tylko takową. Kwestya Kroacka nie należy 
doi Rady państwa, musi ona być rozstrzygnięta 
w sejmie węgierskim; zresztą jeżeli Kroaci oca
lili Austryą, niszcząc konstytucyą, zniszczyli oni 
także i wolność. Mówca żałuje, że Austrya wy- 
kluezonną została ze Związku niemieckiego i spo
dziewa się, że przynajmnićj związki narodowe u- 
trzymane będą. Niemcy nie mają żadnćj zawiści 
przeciv Słowianom, choć wielkich sympatyj dla 
nich mieć nie mogą, dopóki wiązać się nie prze
staną ze stronnictwem feodalnem i klerykalnem 
w celu usunięcia każdego objawu wolności. Prze
chodząc do właściwego przedmiotu wyznaje, że 
nie powoduje się szczególną sympatyą dla Wę 
grów, że jednakże nie może zaprzeczać prawno 
ści i ciągłości konstytucyi węgierskićj, skora N. 
Pan pomimo rewolncyi 1848 r. takową przywró
cił i powołał do rady ministrów odpowiedzial
nych mężów, którzy mieli ud iał w rewolncyi. 
Przywrócenie konstytucyi w Węgrzech jest tryum
fem prawa nad siłą, i mówca żałowałby bardzo, 
gdyby kwestya ugody natrafiła w Izbie na jakie 
przeszkody. „Cóż w razie, jeżeli Węgrzy naszych 
przeciwprzedstawień nie przyjm ą? Nie można ich 
było ugłaskać przedtem, a tem mniej po korona- 
cyi; wypadałoby chyba znów wyprawić armie a 
ostatecznie wezwać i mocy cudzćj, a wątpię czy 
ta ostatnia poprzestałaby teraz na kilku milionach." 
Czas doświadczeń m inął; przez ugodę z Węgrami 
Austrya wcale nie traci na swojem stanow isku, a 
wolność i dobrobyt są najlepszemi jćj rękojmami, 
one podniosą zwąfpiałe umysły, które spodziewa
ją  się czynów, albowiem obietnice wcale już nie 
skutkują.

Poseł S k e n e  (przeciw) uważa adres jako dzie
ło mistrzowskie, gdyż zręczniej nie można było 
pominąć najdrażliwszych kwestyj. Na co się przy
dadzą najpiękniejsze sprzęty w domu dobrze u- 
rządzonym, ale pozbawionym dachu. Podziwia i 
ubolewa nad szybką zmianą zapatrywania się w 
zachodniej połowie monarchii, którą dzienniki od 
biedy ochrzcili m ianem: C i s l i t a w i i  (śmiech). 
Rząd p.zez słabość swoją wywołał obecne rozdwo
jenie. Nie dość powiedzieć: Pragnę porozumienia, 
ale ugoda powinna zabezpieczyć i przyznać wszy
stkim równe prawa. Jako celowi odpowiednią u- 
waża jedność państwa lub unią osobistą. Mówca 
występuje przeciw ugodzie z Węgrami wedle ela
boratu 67min. Nie zgadza się pod tym względem 
z adresem, gdyż nie zawsze trzeba potakiwać. Nie
sprawiedliwość może być faktyczną, ale uznawać 
jej nie potrzeba. Nie dzieli też przekonania, aby 
kompromis z Węgrami przyczynił się do utrwale
nia potęgi państwa. Dzisiejsi ministrowie węgier
scy mają wprawdzie najlepsze chęci, ale może 
nadejść chwila, w której obejmie ster stronnictwo 
skrajne. Chwila taka byłaby jękiem grobowym 
Austryi. K o n s t y t u c y ą  l u t o w a  j e s t  j e d y n ą  
p o d s t a w ą ,  na  k t ó r e j  R a d a  p a ń s t w a  s t a ć  
p o w i n n a ,  a ponieważ adres zbyt słaby(?!)przy
cisk kładzie na to stanowisko, głosować za nim 
uie może. Rada państwa nie powinna trzymać się 
>ezwzględnie polityki rządowej, która dotąd wywo

łała li zamęt, a której przyszłych rezultatów trudno 
odgadnąć. Sytuacyę obecną najlepiej cechują sło
wa hr. Szczepana Szechenyego: „Niedołężnym i 
1 egmatycznym narodem są Niemcy; zresztą dla 
nas jest szczęściem, bo inaczej byliby nas już da
wno zniszczyli". Dodał jesze nabożne życzenie: 
Boże daj, aby nigdy do rozumu nie przyszli Niem

cy". (Głośny śmiech przez kilka minut trwający). 
Alowca, sądzi, że Niemcy w samej rzeczy jeszcze 
rozumu uie mają, skoro myślą o zawarciu ugody, 
która sprzeciwia się ich potrzebom żywotnym.

Poseł Perger prosi Skenego o receptę, wedle 
którejby jedność państwa wyrobić się dała; gdyż 
ani dziesięciotetaie rządy absolutne, ani pięciole
tnie rzekomo konstytucyjne do pożądanej jedności 
nie doprowadziły. Mówca powtarza życzenia wy

rażone w projekcie adresu i oświadcza się za ta 
kowym.

K r z e c z u n o w i c z  mówi przeciw adresowi mniej 
więcej w następujący sposób: Pojmuje on potępie
nie zawieszenia konstytucyi, ale wytłomaczyć so
bie nie może, jak  w adresie, który nie powstaje 
przeciw przywróceniu konstytucyi węgierskiej, owo 
zawieszenie może być potępionem, które właśnie 
ugodę umożebniło. Nie może również potępić roz
porządzeń rządowych w owym okresie wydanych, 
gdyż maszyna rządowa nie może świętować, a 
właśnie wtedy sejm galicyjski doszedł do wyko
nania prawa swego konstytucyjnego (brawa z pra
wej strony). Przywrócenie konstytucyi węgierskiej 
przyjmuje mówca nie tylko jako fakt, ale jako 
aznanie prawa historycznego. Chciałby drogą po
rozumienia dojść do konstytucyi, któraby nielyl- 
ko potęgę państwa, ale i życzenia wszystkich lu
dów miała na względzie (oklaski ze strony Pola
ków). Mówca zwraca się następnie przeciw za
rzutom, jakoby Słowianie kojarzyli się ze stron
nictwem feudalnem i klerykalnem. Każden polityk 
szuka sobie sprzymierzeńców tam, gdzie ich znaj
duje; stronnictwo klerykalne, z którem w sejmie 
galicyjskim nie jedną kopię kruszono, nie kładzie 
im żadnej tamy w osiągnięciu tego, czego pragną; 
feudaliści zaś pod względem samorządu posuwają 
się o wiele dalej, niż wszyscy liberalni i wolno- 
myślni mężowie Austryi (oklaski po stronie pra
wej). Nadszedł czas, gdzie potrzeba zaniechać raz 
na zawsze wszelkich usiłowań assymilowaDia 
wszystkich ludów Austryi. Mówca zapewnia, że 
Polakom wielce zależy na ustaleniu potęgi Au
stryi (oklaski). Interes własny, wspomnienia hi
storyczne, powołanie obronienia cywilizacyi zacho
dniej przeciw barbarzyństwu wschodniemu, i krw a
we zwycięstwa, które wspólnie z ladami Austryi 
odnosili, łączą Polaków z monarchią.

Poseł P l e n e r ,  były minister finansów, przema
wia za adresem, krytykując politykę zawieszenia, 
a zwłaszcza obecne postępowanie fiuansowe; w in
teresie N. Pana i dynastyi życzy sobie z całego 
serca ugody z Węgrami.

P r  z e s  oświadcza, że wt oku  rozpraw prosili o 
głos posłowie L j u b i s s a  i R y g e r  (przeciw) i 
X. G u s z a l e w i c z  (za); z kolei ma przemówić 
joseł L j u b i s s a  (z Dalmacyi), który prosi, aby 
mu dozwolono wyjawić zdanie swoje w narzecza 
8 e r b s k i e m ;  podaje więc prezes życzenie to pod 
głosowanie Izby.

Poseł hr. Adam P o t o c k i  uważa głosowanie 
za całkiem zbyteczne, gdyż nie zna żadnego prze
pisu regulaminu, któryby komukolwiek nie dozwo
lił przemówienia w swojem narzeczu. Oświadcza 
zatem, że stronnictwo jego wstrzyma się od gło
sowania.

Następnjo g łoaow an ic, przy którem lewica i  
środek oświadczają się z a  przypuszczeniem na
rzecza nie niemieckiego.

Polacy, Rusini i Słoweni nie brali udziału w 
głosowaniu.

Poczem poseł L j u b i s s a  przemawia po s e r b 
s k a  przeciw adresowi, ponieważ nie upatruje w 
nim dostatecznych rękojmi przeciw germanizowa- 
niu cislitawskich ludów.

Posiedzenie kończy się o godzinie 5tej. Nastę- 
jujące posiedzenie odbędzie się 4go czerwca o 

godzinie lOtej. Zapisanych jest mówców za adre
sem 10, przeciw adresowi poseł R y g e r  z Mo
rawy. ~ •

— Posiedzenie Iz b y  wy ż s z e j  3 czerwca. Obe
cni ministrowie: Komers, John i Becke. Po prze
czytaniu i przyjęcia protokółu z ostatniego posie
dzenia przystąpiono do obrad nad projektem a- 
dresn. Sprawozdawca hr. Antoni Auersperg od
czytuje projekt adresu. Prezes książę Karol Auer
sperg otwiera ogólną dyskusyą i udziela głosu hr. 
W i c k e n b u r g o w i .  Mówca potępia przedewszy- 
stkiem zewnętrzną politykę Austryi w latach o- 
statnich, narzeka na niedołężne dowództwo w woj
nie pruskiej i na brak ciała prawodawczego wów
czas, kiedy rada jego najbardziej była potrzebną, 
kiedy Austrya była nad przepaścią. Dziś, koń
czy mówca, polepszyło się stanowisko, w Wę
grzech panuje radość, kraje cislitawskie nabiera
ją  odw agi, a mocarstwa ubiegają się o przymie
rze z Austryą.

Po nim mówi p. H a s  n e r  dość ostro przeciw 
elaboratowi, wątpi o kompetencyi Rady państwa, 
przemawia bardzo gorąco za centralizacyą, jako 

jedynym środkiem utrzymania państwa w należy
tej sile i utrzymuje, że jedność elaboratu porę
czona, jest prawie żadna; ubolewa nakoniec, iż

Część literacko - artystyczna.

n i e g o  o  s z t u c e  u  n a s .

W wieczystem spółeczności lndzkiej dążeniu i 
tęsknocie za ideałem, każda forma ma swoją epo
kę, jak każdy kwiat ma swoją porę. Formy te 
sztuki czy literatury lubo się zużywają, to w coraz 
nowych odlewach mogą się odradzać i rozmnażać 
bez końca, ale zaprzeczyć tego niepodobna, że są 
pewne epoki, w których jedna forma skupia i łą- 
ezy wszystkie promienie chwili, wypowiada całą 
myśl obecnego nastroju spółeczeństwa, a ulega, 
rozwiewa się, kiedy w kalejdoskopowem porusze
niu tych barwistych szkiełek i kamyczków, ma- 
rzeń i pragnień spółeczeństwa jakaś zaszła od 
miana. Szkiełka te zawsze może jedne, motywa i 
dążenia ogółu, nie wychodzą z jednego zakresu, 
ale złudzenie to optyczne czy też mechaniczny 
ruch tych szkiełek coraz się to inaczej kształtują. 
Gdyby się nas zapytano, w jaką formę przyoblekł 
się w obecnej chwili ten ideał, to marzenie spó- 
łeczne, czemu przypadło dzierzyć w sobie taje
mnicze idealne słowo obecnej chwili w rozwoju 
duebowem narodu — tobyśmy może powiedzieć

musieli: malarstwu. Poezya po świetnej, wszech
władnej epoce swego panowania przekwitła nieza- 
przeczenie; ona wyrażała najpotężniej te dążenia, 
te nczucia, te wszystkie dachowe, marzycielskie, 
senne a tak realne prądy, że jej epoka nie stano
wi tylko karty w rozwoju estetycznem piśmienni
ctwa, że tu już nie mowa o minstrelach a nawet i 
mistrzach, ale o angorach i wieszczach, o duchach 
przewodnich całemu narodowemu orszakowi; i że 
te wierszowane karby pozostałe po tej epoce tą 
samą spisane ręką, co tamta krwawa karta dzie
jów ostatniej epoki. Nie wiem czy przekleństwem 
czy błogosławieństwem pożegnać tę epokę, roz
promieniła ona tyle blasków, ale także tyle cierni 
wplotła, tyle .krwi wytoczyła z ciała narodu, tyle 
nłud rozwarła; chwytała ona częstokroć promienie 
prawdy i dosięgała czasami wysokich wyżyn po
święcenia, miłości i wiary — ale także tyle mgły 
skupiła w około głów naszych, że na dwa kroki 
nic widać nie było; a wiodąc nas ponad skalisty 
brzeg przepaści rozświecała nam tylko od chwili 
do chwili swojemi eterycznemi błyski ciemny ho 
ryzont. Ileż razy też runęliśmy z tego brzegu, ileż 
naszych przepadło i roztrzaskało czaszki przy tym 
błędnem św ietle!.. .

A jednak precz z przekleństwem! błogosławień
stwo tym duchom, co już schodzą z pola, bo ich 
wiodła prawdziwa miłość, a w znacznej części i 
prawdziwa wiara, bo w Walce dążeń i marzeń

choć pogrążali nas czasem w bezdenie, ale także 
kilku z nich zdobyło nam najwyższe szczyty. 
Epoka ta stanowczo zamknięta; patrzmy teraz na 
nową zmianę, poezya się rozprysnęła, ale jak  cia
ła ulegające chemicznemu rozkładowi, atomy i 
części swe składowe w różne strony wydzielają, 
aż znów na innym punkcie, pod działaniem innych 
praw fizycznych skupią się i skrystalizują te ato
my w nowy kształt.

Poezya jako wyraz idei narodowej, jako potę
ga kierownicza wytyczająca kierunki całej spółe
czności była zanadto idealną, za nadto wiotką, 
była poniekąd złudną —  znów jako kształt ideała, 
jako sztuka, mieściła w sobie zanadto wielką, 
gromką potęgę pełnego słowa, była za nadto for
mą stężałą. Dziś cięższe czynniki myśli, przeko
nania, wyobrażenia, wszystkie, wszystkie zdoby
cze w dziedzinie idei a nie ideała, opadają na 
dno, czekają na odpowiedniejszą, poważną formę 
prozy; przejść muszą te wszystkie poruszone przez 
poetów dążenia i pojęcia, przez fazę zagłębiań i 
badań, muszą tutaj na seryo te ideje zmierzyć się 
z twardą rzeczywistością, rozwiać ułudę, aby ura
tować coś z wyższej, podniosłej myśli i przepro
wadzić takową aż do zimnych matematycznych 
podstaw; przeciwnie lotkie czynniki poezyi, owe 
szały i obsłony artyzmu, owe marzenia ideału, 
któremi przybierali poeci polityczne, czy filozofi
czne pojęcia, wydzielą się znów w wyższą ideal-

niejszą sferę bezsłownej sztuki.
Że epoka poezyi minęła, że rozpoczyna się u 

nas epoka silniejszogo ożywienia sztuki nie po- 
trzebaby już dowodzić teoretycznemi wywodami 
ale wiele faktów i świeżych objawów może nam 
poświadczyć. Zasługą kilku mężów, utworzone 
Towarzystwo sztak pięknych w Krakowie, było 
pierwszem zawiązkiem, pierwszem ogniskiem; nie 
brakło żywiołów, prąd był już w powietrzu; ałe 
aby ten p: ąd, co z chwilą zstępuje, co jest w po
wietrzu schwycić, wypiastować i oddać świata na- 
powrót, łrzeba najprzód rozgrzać w piersi ciepło 
miłości i poświęcenia. Nie dość artystów, nawet 
mistrzów dla utworzeuia malarstwa narodowego, 
ale potrzeba stworzyć atmosfnrę, zawiązać nić 
magnetyczną między publicznością, spóleczeństwem 
a artystą.

Tutaj warunki i wymagalności są inne niż w li
teraturze; malarstwo to jedna z najdumniejszych 
cór królewskiej wspaniałości, ona jak  poezya ma 
łą  książeczką lub wierszykiem napisanym nie 
wciska się do chaty, ani nie bieży w świat 
z księgarskim handlem za zwolennikami, ale u- 
drapowana w Wbzystkie plastyczności wdzięki, do 
miejsca przywiązana, jest jedną, niepodzielną i 
czeka dumnie aż do niej przyjdą z hołdem. P ra
wda, że w jednej chwili wszystko ona powie, 
wszystko pokaże i da zrozumieć czego się nie do
czytasz przez kilkadziesiąt kart poematu, to tutaj

jednem rzutem oka się ogarnie. Lecz w swojej 
wielkiej artystycznej mowie potrzebuje ta sztuka 
pośrednika między masą widzów a  artystą; tym 
pośrednikiem jeśli n ;e galerye i królewska hoj
ność, to bogacze mecenasi, towarzystwa i wysta
wy. Z samych warunków materyalnych i swej 
Datury ograniczonej do miejsca i jednolitością nie 
jest ona wcale skłonną do demokratycznego kie
runku. Wypiastowana wszędzie, we Włoszech, 
Niemczech jak  Francyi przez monarchizm lub a- 
rystokracyą i natorą swoją duchową kocha się 
w potędze, majestacie i powadze; podnosi godność 
człowieka, wskazuje chwile jego panowania i siły 
a niesposobna rozszerzać idei wywrotu, a choćby 
przedstawiać wielką zbiorowość mas, biorąc za 
podstawę ład i pojedyńczość.

Żadna sztuka wierniej i szczytniej nie służyła 
tajnikom wiary jak  właśoie malarstwo związane 
z katolicyzmem najściślej, milknie w protestantyzmie 
a pojąć nawet trudno, jakby mogło oddać myśl 
artystyczną; ono sławiło wszystkie wielkie mo
menta historyi, wszystkich bohaterów, wszystkie 
zwycięstwa i tryumfy, a iżby ukazać hańbę naro
dową to mu aż trzeba anachronizmu artystycznego i 
historycznego, pomięszania stylu i epoki. Malarstwo 
zdolne do apoteozy, negacyę chyba w swoim naj
niższym rodzaju karykatury przedstawić potrafił, 
bo jego warunkiem byt, jaźń, pozytywizm, cała sfe
ra  dodatnia, twierdząca wszystko co jest, od Boga
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może przyjdzie mu się pożegnać z przeszłością 
A u8tryi, zapew nia jednakże, że i d la nowej Au- 
stry i pozostanie wiernym doradzcą. W ogóle tak 
z poprzednich jak  i z następnych mów wieje silny 
w ia tr centralistyczny.

Mówca następny br. H o c k  zgadza się mniej 
w ięcej ze sposobem widzenia swego poprzednika, 
sądzi przecież, że ngoda z W ęgrami jakkolw iek 
rozdziela państw o na dwie części, jest konieczną, 
bo je s t pierwszym  zadatkiem  pojednsuia. Dla tego 
nie należy sprzeciw iać się elaboratow i 67-min i 
utrudniać po łożen ia , który pragm atycznej sank- 
cyi i nierozdzielności państw a broni. Dalej żąda 
mówca silniejszego zganienia okresn zawieszenia 
i dokładniejszego w yjaśnienia kwestyj finansowych.

K ardynał R a u s c h e r  przem aw ia za adresem  
w duchu przyjaznym  dla elaboratu węgierskiego, 
przeciw adresow i w ystępuje zaś D r A r n d t s .  
O ddzielając w zględy polityki od względów p ra
w nych , zastrzega sobie m ów ca, aby z opinii 
jego  o tych ostatnich nie wnoszono o jego zdaniu 
politycznem. Mówca zaprzecza R adzie państwa 
wszelkiej kom petencyi jak o  niezupełnej, i przy
znaje jej tylko głos doradczy przy nastąpić m a
jących zm ianach w ustaw odaw stw ie; wtedy zaś, 
gdy  rezn lta t obrad jej zostanie przez Najj. Pana 
potwierdzonym, może się stać na podstaw ie tegóż 
kom petentnem  Ciałem prawodawczem . U znaje na- 
koniec ze względów polityki konieczność pogo
dzenia się  z W ęgram i i żąda  opuszczenia ustępu 
adresu mówiącego o nader przykrem  stanowisku 
państw a anstryackiego, by przez podobne zdania 
nie pogarszać usposobienia ludności.

(C iąg dalszy nastąpi).

R o s j a .
Inwalid zam ieszca opis przedstaw ienia deputa- 

cyi słow iańskiej Carowi. Pow tarzam y z niego nie
k tóre  w yjątki cechujące stosunek rządu rosy jsk ie
go do d epn tacy i: i

S łowianie przybyw szy do Carskiego Sioła, u- 
dali się wprost do pałacu na mBzę. Po odśpiew a
n iu : „Angieł w opijasze,u przeszli do przyległych 
sal pałacu. D eputacya z 23 Słowian to jest Ser
bów z K sięstw a Serbii, bu łgara Bołgarowa i pod
danych austryackicb, um ieściła się w sali przyle
głej cerkwi, reszta zaś Słowian, pragnących zo
baczyć N. Pana choć w ypadkow o, w sali przyle 
głej pałacowem u teatrow i. D eputacya składa 
się z następujących osób: Pietroniewicza, Szafa- 
rika, Miliczewicza, Teodorowicza, Georgjewicza, 
Bogarowa, Palackiego, R iegera, H arom ernika, Bie- 
gowicza, K ukicza, Kowaczewicza, Sm olara, Ducz- 
m ana, Matkowicza, Milutinowicza, Jesieńskiego i 
Suboticza. H r. Puczicz nie był| pomiędzy przed
staw iającym i się, z powoda choroby.

N. Pan wszedł do sali, gdzie czekała na niego 
deputacya, w tow arzystw ie N. Pani i dzieci: W ło
dzim ierza, Sergjusza, Paw ła, Aleksego i Maryi 
N. P an  w yrzekł do każdego z deputatów  kilka 
łaskaw ych słów. Pietroniewiczowi raczył ośw iad
czyć, że go ju ż  zna (5 lat temu był w Rosy i) , 
mówił o odwiedzinach księcia M ichała Obre- 
nowicza w Rosyi i o tern, że niepogoda praw do-

Codobnie była niem ałą przeszkodą podczas po- 
ytu Słowian w Petersburga. K iedy przedsta

w iający deputatów, wielki m istrz obrzędów, ks. 
Liewen przedstaw ił M iliczew icza, N. Pan ra 
czył się go zap y tać , gdzie nauczył się po ru- 
s kn?  Ten odpow iedział — „w Belgradzie." — 
„K ie d y  W yjectiateS pan  z Belgradu ?“ z a p y ta ł Mo
narcha. —  „W  końcu k w ietn ia , N. Panie." — 
„Natenczas, już T urcy opuścili tw ierdzę Belgradz
k ą ? "  zapytał się znów JCMć, i na potw ierdzającą 
odpowiedź Miliczewicza dodał: „dobrze, że ta sp ra 
w a nakoniec została ukończona". Zwróciwszy się 
do Szafarika, N. P an  zapytał go, czy mówi także 
po rusku — „mówię, ale z błędami, N. Panie," 
była odpowiedź. — „To nic, wszelako zroznmimy 
się w zajem nie," rzekł Cesarz z łaskaw ym  uśmie
chem. Teodorowicza JCMość zapytał, gdzie w y
chow yw ał s ię ? —  Ten odpow iedział, że w un i
w ersytecie w W iedniu i w akadem ii. — „W ja 
k ie j? "  — „W Rzym ie." —  „Pan podróżow ałeś?"— 
„T ak , N. Panie, po W łoszech, Szw ajcaryi i Niem
czech."

Przem aw iając w taki sposób po kilka słów do 
każdego z przedstaw iających s ię , JCMość zbliżył 
się do Palackiego i R iegera. R aczył oświadczyć 
deputacyi czeskiej, że jest mu „szczególnie przy
jem nie widzieć i ich pom iędzy innym i." „Czy nie 
w idzieliśm y się z sobą w P rad ze?  zapytał się 
JCMość Palackiego. —  „Nie N. P an ie" odpow ie
dział Palacki, — „lecz miałem szczęście widzieć 
WCMość w R zym ie."—  N. Pa u na to odrzekł, że 
w istocie przypom ina sobie, że w idział go pod 
czas swego pobytu w Rzymie, kiedy był jeszcze 
następcą tronu. D ra Polita, który był przedsta
wiony JCMości przez hr. D. Tołstoja, jak o  depu
towany sejmu chorw ackiego i były sekretarz w iel
kiego sądu w Zagrzebiu, N. Pan zapytał, czy mó 
wi także po rusku? D r Polit odpowiedzi ił, że mó 
mi i dalej uczy się po rusku. N. P an  w dalszej 
rozmowie z Drem Politem, oświadczył, że nabo
żeństwo serbskie, na jakiem  był w Peszcie, b ar
dzo podobne jest do ruskiego. O Drze Smolare 
zawiadom iono N. Pana, że był już przedtem  w R o
syi. —  „To pan tym sposobem obznajmileś się 
z R o sy ą?  Ja k  zastałeś pan tu w szystko?" D r

ukrzyżowanego, aż do portretu dziecka, kwiatu 
łub jakiegoś parow u leśnego; rozsnuw a barw y , 
zapada św iatła ale ciemności nie znosi ona w spar
ta  na tern co jest, p lastyczna, negacyi nie zna i 
nie znosi, przeczy jej już z sam ej swej natury.

Lecz form a jak aś  i sztuka każda to dopiero 
czara; napój ją  napełniający to duch, to w yobra
żenia i dążenia narodowe, lub też pewnej epoki, 
jak ie  w nią wiejemy.

Znamy czary  tej sztuki próżne, nienapełnione 
dziejową, duchow ą m yślą spółeczeństw a, które je  
w ydało, czary m isternie żłobione, choćby jak  Cel- 
liniego dłutem, m yślą tą  nienapełnione mają tylko 
w zględną wartość rysunku, szkoły, ale nie ducha 
i idei. Oto monotonne m alarstw o nowoczesne Nie
miec. ■.1

U nas wręcz przeciw nie, napoju dachowego 
podostatkiem , z niewychylonego kielicha poezyi 
przelać go ty lko jednem  strumieniem do tej now ej 
czary m alarstw a, której zapewne miłość rysunku 
i wykończenia niedorów ua tamtym obcym, a le  czara 
kryształow a, przezroczysta, przez którą przegląda 
tylko barw a napoju w ew nętrznego jak ichś idei i 
dążeń, którego tak  pełno, że aż się przelew a po 
nad brzegi.

Może poczytają nasze uwagi za przedw czesne, 
pow iem y jed n ak , że już dzisiaj się pojaw iają ob

Sm olar odrzekł, że zasta ł to, czego się naw et nie 
mógł spodziewać.

Obszedłszy w ten sposób wszystkich przedsta
wiających się deputatów, JCMość znów zbliżył się 
do Serbów. Przy tem Jan k o  Szafarik, były pro
fesor i bibliotekarz z Belgradu, miał następną mo
wę powitalną, zwróciwszy się do N. P ana. Za
mieszczamy ją  dosłownie, tak  jak była w ypow ie
dziana.

„W asza C esarska Mości, najm iłościwszy Panie! 
Najpokorniej dziękujemy Waszej Cesarskiej Mości, 
za to, że miłościwie raczyłeś nas zaszczycić w i
dokiem swej najdostojniejszej osoby. Ten znak 
najwyższej łaskaw ości, przepełnia radością serca 
Słowian, a szczególniej naszych w spółrodaków  — 
mieszkańców K sięstw a serbskiego, którzy z wier- 
nem przyw iązaniem  oddani byli zawsze swym  ła 
skawym  opiekunom, w ielkim  władcom wszechru- 
skim. Prosim y Boga, aby dał W aszej Cesarskiej 
Mości długoletnie szczęśliwe życie i panow anie, 
nie tylko na szczęście wielkiego narodu ruskiego, 
który pod mądrem  panowaniem  W aszej Cesarskiej 
Mości robi olbrzym ie kroki naprzód w oświacie i 
pomyślności swojej, lecz i na radość i pociechę 
w szystkich plemion słow iańskich."

Na to N. Pan odpow iedział: „Dziękuję wam 
za wasze dobre życzenia. Zawsze uważaliśm y S er
bów za rodzonych braci, i mam nadzieję, że Bóg 
gotuje wam w krótkim  czasie lepszą przyszłość. 
Daj Boże, aby w szystkie wasze życzenia wkrótce 
się spełniły ."

W ogóle Serbów zachwyciło to, że JCMość dwu
krotnie pozostaw ał przy ich grupie cokolwiek 
dłużej.

Następnie JCMość udał się do sali, gdzie była 
reszta Słowian. Głośne „sław a!" ze strony Cze
chów i „żyw io!" Serbów, powitały ukazanie  się 
w niej N. Pana.

JCMość, zwróciwszy się do Słowian, raczy ł po
wiedzieć:

„W itajcie, panow ie! W itam  was, rodzeni sło
wiańscy bracia, na rodzinnej ziemi słowiańskiej 
Spodziewam  się, że będziecie zadowoleni z p rzy
jęcia tak  tu, jak  w Moskwie. Do w idzenia!"

Nie trudno sobie w ystaw ić, jak ie  w rażenie sp ra 
wiły na Słow ianach te w yrazy. W iemy tylko, że w 
niemieckim telegram ie przesłanym  do Prag i, w 
trzy godziny po przyjęciu, są w y razy : „rodni bra 
tri" po słow iańska.

JCMość raczył przedstaw ić deputacyi swe dzieci.
N. Pani także łaskaw ie mówiła z członkami de

putacyi.
Po skończeniu przyjęcia, przedstaw iani zostali 

zaproszeni na śniadanie w pokojach pałacowych; 
Słowianie nienależący do d ep u tacy i, obejrzeli 
następnie pałac, byli w pokoju, którego ściany 
całkowicie wyłożoue są  bursztynem , i w innym 
z szyldkretow em i kolumnami. Szczególnie uw agę 
Słowian zwróciły obrazy z współczesnej historyi 
ru s k ie j: —  „Tysiąclecie Rosyi", —  „W jazd N. 
Pana do Moskwy na koronacyę," — „Przysięga 
następcy tronu po dojściu do pełnoletności" itp. 
Słow ianie nie-deputaci obejrzeli potem ogród pa
łacowy i pojechali liniejkam i do pałacu A leksan
drowskiego, gdzie była zastaw iona dla nich p rze
kąska. f.

Podczas obiadu w hotelu Belle-Vue, tegoż dnia, 
Serbowie powstawszy z miejsc, w nieśli toast za 
zdrowie N. Pana, i pośród wszystkich S łow ian, 
którzy powstali z kielicham i na cześć toastu, od
śpiewali mu długie lata.

Turcy a.
Prow izoryczny rząd K andyi przesłał następu

jący  list do posłów : francuskiego, rosyjskiego, 
pruskiego i w łoskiego:

Sfakia 24 kwietnia 1867 r.

Panow ie A m basadorow ie! Podnieśliście głos 
w K onstantynopola mówiąc o rządzie Porty, za 
ludem kreteńskim  i na korzyść tego kraju. Glos 
ten rozbrzm iał we w szystkich naszych górach od 
Idy  aż po Białe góry i górę D ik te , a  żywa 
wdzięczność Kreteńczyków dla w aszych rządów i 
was odpow iedziała nań.

Jak o  llómacz tego uczucia ludu wobec was, 
rząd prow izoryczny winien wam w yrazić życze
nia tego ludu,  zgrom adzenia i rządu i pewności 
jak ą  m ają, że się spełni projekt, przedłożony przez 
was P orcie , przyłączenia Krety i je j attynencyi 
do królestwa greckiego. Mamy nadzieję , że pro
jek t ten będzie energicznie poparty przez dobro
czynne m ocarstw a, których jesteście reprezentan ta
mi. Lud równie jak  zgrom adzenie i rząd prowi
zoryczny uw ażają to załatw ienie za jedynie zdol
ne położyć kres cierpieniom ludu kreteńskiego i 
uregulować nadal sytuacyą anorm alną, w jakiej 
znajduje się T urcya z powodu K rety wobec E u
ropy. Zjednej strony krw aw e walki stoczone św ie
żo przez chrześcian pod m aram i Retymno, Kanei 
i Heraklionu, walki, które ponownie ujawniły nieza
chw iane postanowienie ludu kreteńskiego trzym ania 
się waszych propozycyj, i protestow ania przeciw 
odmowie Turcyi przyjęcia ich ; z drugiej wzma
ganie się fanatyzm u tureckiego i ciągle w zrasta- 
jąoa liczba mordów ludzi nieszkodliwych, słabych 
i rozbrojonych, jak  np. ci, których wyrżnięto w 
Minra, Gonia i Metochii retym neńskiej, w St. Jean, 
St. B azy l, w C aryn ie , w P arask ew i, w Rixice,

jaw y  w skazujące przepełnienie idei, pobadek, mo
tywów po nad formę artystyczną, chociaż nie mo
żemy jeszcze powiedzieć, że m am y szkołę, bo je 
den obraz, a jeszcze obraz tak  jednostronny jej 
nie stanowi. Owszem w pojawieniu się tego ut
woru M atejki w ysuniętego na tak  sk ra jne  artysty 
czne, a  więcej jeszcze sk ra jne  pod względem idei 
stanow isko, dochodzimy do przekonania, że w ie
lostronne tutaj pojawy złożą kiedyś całość, ż e ja k  
mistrze słow a w epoce poezyi rozdzielili między 
siebie role i zapełnili ca łą  sferę w yobrażeń do
piero w z łączen ia , tak k iedyś m istrze pędzla za
pełnią tę całą  sferę myśli narodow ej, a  za
czynając od obrazu M atejki, od owej najpospo
litszej negacyi przeszłości d a b k o  będzie do jej 
szczyta.

W ielkie to zadanie wypowiedzieć wszystko pę 
dzlem co naród potrzebuje mieć sobie pokazanem! 
Dotychczasowe objaw y wiele ro k u ją , zasób jest 
bogaty, fantazyi w iele, twórczości wiele — sztu
ka dochodziła do tłom aczenia i przedstaw ienia 
tego na co już nie było s łow a, i kiedy rok 1831 
wzbudził potok pieśni, 1863 odbił się w szeregu 
szkiców. P rzew aga to fantazyi i ideii nad form ą — 
to raczej poezye pędzla.

Rodzaj to nowy, n iedający się objąć w żadną 
znaną ka teg o ry ę , nie alegorya to a  nie historya,

w Aladii am arońskiej, w Tym boki, w Kalif, w Ni- 
pos, w Zizerze apokorońsk iej, w Topoli i w St. 
Jean  keisam skim , i w innych kilku miejscach; 
zresztą w targn ięc ia , zniszczenia, św iętokradztw a, 
potworne gw ałty  popełniane w oczach matek na 
pół um ierających, ojców duszonych, mężów poka
leczonych, w szystkie te zgubne skutki uporu Por
ty i jej odm owa przystania na propozycye w a
sze utw ierdzają nas w zdaniu , że nam  Europa 
skutecznie pomoże i powodują n a s  prosić was, 
abyście raczy li, oczekując na w ykonanie przez 
Portę projektu przez was sformułowanego, wziąść 
pod swoją bezpośrednią opiekę wszystkich ludzi 
nieszkodliwych i bezbronnych z ludności kreteń- 
skiej, którzy są  narażeni na dzikość tu reck ą , na 
nędzę, na głód i cholerę, której sym ptom ata po
częły się objaw iać według raportu  lekarzy, prze
sianych rządowi, w skutku zgnilizny miliona tru 
pów w ygrzebanych przez Turków .

Raczcie przesłać niniejszą prośbę rządom  w a
szym i przyjąć hold głębokiego naszego uszano
wania. Rząd prowizoryczny

(podpisy)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Ki r a k ó w  5 czerwca. Mówiliśmy już o potrzebie 

niesienia wsparcia pogorzelcom miasta Brodów, a na 
stępnie donieśliśmy o uchwale Rady miejskićj upo- 
ważniającćj Prezydenta do przedsięwzięcia w tym 
celu stósownych kroków. W myśl tćj uchwały po
wstał komitet i wydał następującą odezwę:

O b y w a t e l e !
Miasto Brody uległo wielkiemu nieszczęściu. Pożar 

zniszczył tam 700 domów, i kilka tysięcy rodzin po
grążył w nędzy zupełnój!

Zamożność tych obywateli, których mienie oszczę
dziła pożoga, pomimo dorażnćj pomocy, nie może po
dołać potrzebie;—  cały kraj spieszy z objawem czyn
nego udziału, a nawet zagraniczne miasta zbierają 
składki dla tych nieszczęśliwych.

Ubogi Kraków złoży im także grosz wdowi! 
Prawda! że klęska po klęsce nęka od wieku nasz 

g ró d ,—  a ciężki cios, jakim przed lat 16 zgnębił 
nas pożar, dziś jeszcze odbija się w upadku naszym. 
Ależ właśnie dla tego tem żywićj, serdecznićj czuje
my i pojmujemy nitdolę Brodzkich współbraci!

Ubliżyłby nam , itoby się kusił szumnemi słowy 
zachęcać nas do pełnienia obowiązku miłosierdzia.

Dość obwieścić, gdzie składać możemy datki do- 
brćj woli 1

Zwiastuję Wam jrze to , że z postanowienia Rady 
miejskićj Prezydent miasta urządził K o m i t e t  
w s p a r c i a  p o g o r s e l c ó w  B r o d z k i c h  pod prze
wodnictwem mojem.

Na członków tego Komitetu zaproszeni zostali:
Baranowski Teodor— Baruch M aurycy— Dejches 

Salomon—  X . Dunajewski A lbin— Feintuch S tan i
sław  — Hanicki Jan — Langie Karol — Lebenstein 
Gustaw—  Mendelsbirg Albert — D r Rozner Anto
n i— D r Samelson b zy  mon— X. Serwatowski Wa- 
leryan  — hr. Skorupka Adam  — D r Weigel Fer
dynand.

Ci tedy wszyscy tpoważnieni są do zbierania skła. 
dek.

Utrzymanie kasy jłównćj poruczono członkowi Men- 
delsburgowi Albertowi.

Z Komitetu wsplrcia pogorzelców Brodzkich 
w Krakowie 2 czerwca 1867.

Frzewodniczący Ludwik Helcel, 
Wiceprezydent m. Krakowa, 

p. o. Sekretarza, Karol Langie. 
Redakcya Czasu przyjmować będzie również datki 

pieniężne na pogonelców miasta Brodów i ogłaszać 
nazwiska dawców, którzy takowe na jćj ręce na- 
deślą.

— We czwartek 6go odbędzie się posiedzenie pu
bliczne Rady miejsłićj. Na porządek dzienny zapi
sane są:

uznanie wyboru za radcę, p. Adolfa Aleksandrowi
cza i powołania z kolei w miejsce p. Karola Langie- 
go, który złożył madat, p. Józefa Niedżwieckiego na 
radcę, jako najwięcej głosów mającego;

upoważnienie do wypłaty 1,000 złr. na dom przy
tułku i pracy z doUcyi bużetem objętój;

odmówienie stałćj płacy na mieszkanie nauczyciela 
3ćj szkoły wydziałowćj, aż do odłączenia majątku 
miejskiego od rządowego i uregulowania stosunku 
gminy do szkół, a udzielenie mu natomiast tymcza
sowego wynagrodzenia; tudzież tymczasowe uposaże
nie pomocnika nauczycielskiego przy szkole parafial- 
nćj Ś. Szczepana na Piasku;

przydzielenie p. Tłach nie gruntu miejskiego na Gro
blach ;

wezwanie Prezydenta o postaranie się o pożyczkę 
skarbową dla właścicieli domów, celem pokrycia ta
kowych materyałem ogniotrwałym;

przedłożenie aktu fundacyi Dra Dietla; 
przyjęcie stałego studniarza miejskiego; 
zapewnienie przyjęcia do gminy pięciu osób; 
wniosek względem sprawienia wstęgi na chorągiew 

pułku 13go piechoty imienia Bamberga z herbem 
miasta Krakowa i godłem polakiem;

instrukeya dla zarządu funduszem ś. p. Jerzego 
Gaffenki;

nie obraz rodzajowy i nie p o r tre t—  obrazy poli
tyczne zaiste dopiero u nas się zjaw iły.

W zbudzić nowy kierunek to zawsze dowód 
wielkiej żywotności; lecz sztuka m a swoje ogólne 
w ym agania, od których bezkarnie nie można od
stępować. Isk rę  natchnienia nowszej myśli w y
niesionej z pośród spółeczności trzeba spotęgować 
p ra c ą , zdobyć wszystkie środki, jak ie  epoka, nau
ka i szkoła podaje; a z nam aszczeniem  i czysto
ścią kap łana połączyć rzem ieślnika w prawę i u- 
silność.

I nie wystarczy ten nowy k ie runek , żeśmy go 
nazwali polityczny, a m ógłby zaprowadzić na m a
now ce, trzeba m alarstw o narodow e podnieść do 
potęgi historycznej i spółecznej idei. Zaiste wiele 
tu m ateryałów, bo jeśli d la  intrygi dram atu mało 
u nas szarpiących zuachodzi się nam iętności, to
dla obrazu ileż w spaniałych chwil j pięknych po
staci; tylko warunkiem  doskonałości artystycznej 
jest spok ó j, zgoda w sobie i złam anie negacyi. 
Nie mówimy już naw et o stanowisku religijnem , 
którego artyście opuszczać się nie g o d z i, bo w 
sztuce Rafaela toby był ateizm .

Teraz zapytajm y, czy spółeczność jest dosyć dla 
sztuki przygotowaną; sądzim y, że bardzo potrze
buje je j dodatniego, tw ierdzącego d z ia łan ia , że 
szarpana w alką w yobrażeń i dążności, ulegająca

wreszcie przy drzwiach zamkniętych mianowanie 
ofieyała wydziału rachunkowego.

— Drugostronne obwieszczenie ogłasza otwarcie 
pociągów spacerowych do Krzeszowic, tam i napo- 
wrót za cenę jednorazowego biletu. Pociągi te zaczną 
chodzić w Zielone Świątki.

— Walne zebranie Towarzystwa zabezpieczenia 
ukończyło czynności swoje i wybrało ponownie tych 
samych prezesa, wiceprezesa i dyrektorów. Szczegó
łowe sprawozdanie z czynności tego zebrania zdajemy 
od wczoraj.

— Jutro we czwartek odbędzie się publiczny po
pis uczniów szkoły rolniczej w Czernichowie.

—  Uwięziono tu temi dniami niejakiego Serafina 
niegdyś podoficera i jego żonę, obwinionych o podra
bianie i wypuszczanie w obieg 5 reńskowych biletów 
od ręki rysowanych. Aresztowani zostali już oddani 
sądowi karnemu.

— Panowie Rekien i Veltóe zjechali do Krakowa, 
w zamiarze dania kilku przedstawień z tak zwaną 
cudowną fontanną (Kalospinthechromokrene). Pod 
tym długim greckim wyrazem, kryje się rzeczywiście 
zadziwiająca optyczna gra kolorów. Ognista fontanna 
bije w górę, a spadające krople łamią się w tysią
cznych barwach; Wynalazcy objechali całą prawie 
Europę, wszędzie poklask znajdując, a w Wiedniu 
dali, jak każde nowe zjawisko, tamtejsym komedyo- 
pisarzom przedmiot do fars z podobnym tytułem. 
Dr: :.!ęi illustrowane próbowały oddać w drzewory
tach ten wodotrysk, a najlepszy z nich zamieściła 
„Ulustracya" paryska. Przedstawienie pierwsze na
stąpi jutro we czwartek w teatrze, z programem zło
żonym z kilku ezęści.

— W drugi dzień Zielonych Świątek otwartą bę
dzie w Bielsku wystawa przemysłowa miast fabry
cznych Bielska i Biały, i trwać będzie do 17go czer 
wca wieczór. Oba te miasta przedzielone rzeką Białą, 
są jakby bliźnięta, chociaż każde z nich do innego 
kraju koronnego należy. Oba są siedzibą znacznego 
przemysłu, który ma sławę daleko sięgającą za g ra
nicą, oba były na wystawie londyńskiej a teraz są 
na paryskiej znakomicie reprezentowane. Wystawa 
przeto przemysłowa w Bielsku wielce jest ważną i po
uczającą zarówno dla przemysłowców naszego kraju, 
jak w ogóle dla wszystkich, a niemniej i dla gospo
darzy naszych, a to z powodu, że Bielsk i Biała po
trzebują znacznej ilości surowych płodów Galicyi dla 
fabryk swoich, jakoto: wełny, skór, zboża, drzewa, żelaza, 
nasion olejnych, nafty itd. Obowiązkiem też jest kra
ju  śledzić bacznie postępu i wzrostu przemysłu biel
skiego, jako szkoły przemysłu krajowego i najpier- 
wszego w kraju producenta fabrycznego. Byłoby wiel
ce korzystnem, aby rękodzielnicy miast naszych mo
gli zwiedzić wystawę bielską, a mniemamy, że podróż 
będzie im o tyle ułatwioną, iż Izba handlowo-prze- 
mysłowa w Krakowie, do której okręgu należy Biała, 
uczyniła podanie do dyrekcyj kolei żelaznych, północnej 
Cesarza Ferdynanda i galicyjskiej Karola Ludwika, 
aby uzyskać dla osób udającyeh się na wystawę do 
Biały i Bielska zniżenie ceny przejazdu. Słyszeliśmy, 
że w dzień otwarcia wystawy d. 10 czerwca wybie
ra się już z Krakowa pewna liczba osób, zwłaszcza, 
że może tego samego dnia być tu z powrotem.

— Miesiąc maj pamiętny był zimnem i strasznemi 
burzami, jakie w wielu miejscach poczyniły ogromne 
szkody. O jednój z takich burz donosi Gaz. Warsz. 
Zaszła ona d. 18 maja w powiecie Łuckim na Wo 
łyniu w Worotniowie. Trąba powietrzna przeszła tam 
na przestrzeni jednomilowćj i obaliła dwa budynki 
dworskie, stajnię, kuźnię, wolownię, oborę, stodołę i 
mieszkania 30 rodzin w dworskićj służbie będących, 
karczmę, a mocno uszkodziła dwór, owczarnię i jedną 
stodołę. Zresztą wszystkie prawie chaty wiejskie oba 
lila. Kilkoro ludzi straciło życie w tym wypadku, tu
dzież 600 owiec. Wozy, naczynia rolnicze pogrucho
tane, grad ogromnćj wielkości zniszczył zupełnie zie 
miopłody. W lesie najstarsze lipy i graby jedne z ko
rzeniem wyrwane, inne połamane. Cerkiew utraciła 
dach. sąsiednich wsiach równeż były szkody. U- 
rzędników jadących na rewizyę gorzelni burza zapę 
dziła w staw z powozem. Jednego z nich wydobyto 
rannego, drugiego bez nadziei życia.

—  Nie można jeszcze orzec ostatecznie o stanie 
zdrowia Arcyksiężniczki Matyldy. Biuletyny ostatnie 
mówią o gojeniu się mniejszych oparzeń ale nato
miast ropieniu większych, tudzież o znacznem osłabię 
niu chorćj. Metoda leczenia o tyle zmienioną zoBtała, 
że chorą przeniesiono do Hetzendorf, gdżie umie
szczono ją w nieustającćj kąpieli letnićj, czyli tak 
zwanem łożu wodnem.

—  Cesarz Jmć Ferdynand dowiedziawszy się o 
zrabowaniu kościoła w Trzcianie pod Wiśniczem, o 
czem donieśliśmy, ofiarował 300 zlr. na sprawienie 
przyborów kościelnych.

— D. 21 maja odebrała sobie życie przez powie
szenie się w areszcie inkwizycyjnym w Niemirowie 
kobieta osadzona tam za dzieciobójstwo.

— W poniedziałek pies podejrzany o wściekliznę 
pokąsał we Lwowie troje osób. Psa ubito, a skale
czonych oddano pod opiekę lekarską.

— Donosiliśmy już o oberwaniu się chmury dnia 
24go maja w Czerniowcach i zalaniu różnych części 
tego miasta wodą, tudzież o szkodach zrządzonych 
gradem niezwykłej wielkości. Samo miasto jako wy
żej położone, mniej ucierpiało od wylewów, lubo grad 
znaczne poczynił szkody, wybiwszy wszystkie okna i 
spustoszywszy ogrody. Ale po przedmieściach, gdzie 
jak  pisano, woda uniosła domy albo je podmuliła, 
•ubożsi mieszkańcy stracili po części całe mienie swoje.

ik B ukow ina  narzeka, że szklarze korzystali

w zwątpieniu i znużeniu po tylu ciosach i przejściach, 
straciw szy w iarę do w alki słownej, potrzebuje aby 
je j ukazano naocznie te w ielkie ak ta  w iary naro
dow ej, które ująć się dadzą w szeregu królów, 
św iętych, bohaterów ; w odtworzeniu świetnych 
kart h isto ry i, w schwyceniu charakterystycznych 
rysów spółeczności na płótnie rodzajowego obra
zu, a  choćby w odtworzeniu przyrody rodzimego 
kraju.

Lecz potrzebując tej dźwigni, obawiam y się, aby 
taż spółeczność nie w płynęła negaeyjnie i p rze
cząco na m alarstw o , aby je  nie zarażała  swoją 
niew iarą, zniechęceniem, w aśnią, aby go nie spro
wadziła z wzniosłej, dodatniej sfery na te manow
ce, na których sztuka ożyć nie potrafi, choćby pod
trzym yw ana tak potężnym  ta len tem , ja k  m alarza 
U padku Polski.

J a k  nie zna sztuka negacyi tak nie znosi kon- 
trow ersyi, walki pojęć i d ążeń ; tw ierdząca i po
zytyw na jest zarazem syntetyczną i nie ulega po
dzielności. Autonomii tutaj trudno zaprow adzić, a 
w szelka podpora udzielana sztuce by ła  zawsze 
łączną, wspólną, scentralizow aną.

Jeśli nam chodzi o podniesienie m alarstw a na
rodowego, to rozdzielając siły, nie mnożymy ich, 
gorąco i szczerze na w szystkich punktach zająć 
się wzbudzeniem interesu dla sztuki w publiczno

z gradobicia i bajeczne ceny kazali sobie płacić za 
wytłuczono szyby. Niejeden właściciel domu za
płacił 100 i 200 złr., chociaż szkodę w wewnętrz
nych oknach ponosili nie właściciele, lecz lokatorowie. 
W ogrodzie seminaryum wschodniego szkoda wynosi 
przeszło 500 złr. Na niektórych miejscach ulewa po
psuła studnie. Po przedmieściach na Roszu i Monastyrce 
znajdowano po opadoięciu wód sprzęty uniesione 
z domów, sbrzynie^z rzeczami; najwięcej zaś szkody 
ponieśli mieszkańcy przedmieścia Klokuczki, gdzie 
wielka z tego powodu panuje nędza. W wiklinie za 
Klokuczką znaleziono 28go maja utopioną lOletnią 
dziewczynę; 30go znaleziono utopione bydło i trzodę 
chlewną, które woda aż do Prutu uniosła. Bukowina 
wymienia strażnika kolei żelaznej Piotra Repczyń- 
skiego, który się odznaczył przy ratowaniu.

—  Dnia 4go czerwca po rannym upale koło po
łudnia ulewny deezcz, po południu chmurno, całą noc 
deszcz. Termometr doszedł do - |-  22°,5 od -(-^12°,8. 
Barometr w nocy poszedł w gó rę ; rano o godzinie 
6tćj dnia 5go czerwca wskazywał 328“‘,98 ; termo
metr -ł- 12°.l. Wiatr zachodni słaby.

— We czwartek dnia 6go czerwca, Śgo Norberta 
opata wyznawcy.

Przyjechali do Krakowa od Ago do 5go czerwca.
HOTF.L SASKI: Tekla MieszkowBka właścicielka 

dóbr z Kongresówki, Michał Romer właściciel dóbr, 
Jan Kochanowski właściciel dóbr z Tarnowa, Wiktor 
Taile, Rozalia Tarłowa z Chersonu, Edward Rozmy- 
słowski, Jakób Warszumowski z Michałowic, Łucya 
Jasińska właścicielka dóbr z Galicyi, Antoni Morzycki 
z Raszkowy.,

HOTEL POLLERA: Leon Suchodolski właściciel 
dóbr z Galicyi, Alfred Młocki właściciel dóbr ze 
Lwowa, Franciszek Link pełnomocnik a Komarna, 
Otto Frohweis kupiec z Prus, Helena hr. Dzieduszy- 
cka właścicielka dóbr z Radzi azowa, Kazimierz bar. 
Konopka właściciel dóbr z Biskupic.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 27 czerwca sprzedaż realności 
pod L. 268 w Rzeszowie. — W d. 8 lipca w Prze
myślu sprzedaż dóbr Solinka, Roztoka, Balnica, Ma
niów i Szczęrbanówka w obw. sanockim; cena 47,218 
złr. — W d. 27 czerwca sprzedaż realności pod L. 
830%  we Lwowie, cena wyw. 10,921 złr. 9 0 '/4 c.— 
Sąd w Borszowie Majera Gottfrieda o dozwolenie pre- 
notacyi sumy weksl. 293 złr. 71 c. na rzecz Lazara 
Seidemana sumy 1100 złr. na rzecz Altera Gottfrieda 
oraz sumy 500 złr. na rzecz Freidy Hollreich na real
ności pod L. 49 w Skale, kurator’ Majer Dawid Te- 
nenblatt. — W d. 16 lipca sprzedaż realności pod 
L. 86 w Sanoku, cena 4857 złr. 90 c .—  W d. 13 
czerwca i 11 lipca sprzedaż */5 części realności pod 
j .  80 w Rzeszowie, cena wyw. 2,007 złr. 61 c.—  
W d. 28 czerwca relicytacya gruntu pod L. 211 we 
Lwowie celem wystawienia nowego budynku; cena 
wyw. 1502 38 c.—  W d. 14 czerwca, 12 lipca i 12 
sierpnia w Przemyślu sprzedaż gospodarstwa włość, 
pod L. 45 w Żurawicy, cena 2635 złr.

Sospad&rstwo, przemysł ł handel.
Posiedzenie ogólnego zebrania Członków Tow a

rzystw a wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w  Krakowie.

(Ciąg dalszy.)
Sprawozdawca z czynności Dyrekoyi Henryk hr. 

Wodzicki przedstawienie szczegółów do ubiegłego ro
ku się odnoszących poprzedził krótkim rysem powo
dzenia Towarzystwa, od jego zawiązania począwszy, 
Przez ton sześcioletni okres czasu ster instytucyi po
wierzony był ciągle jednej i tej samej Dyrekcyi. Czy 
przyjęty przez nią a energicznie przez Radę Nadzor
czą popierany kierunek i rezultaty jakie on wydał 
zasługują na uznanie, raczy to osądzić ogólne Zgro
madzenie. Dyrekcya to tylko śmiało wyznać może, 
iż kierował nią zawsze tylko interes instytucyi i prze
konanie, że działanie jej oparte było na stałych, po
wszechnie za dobre uznanych zasadach i na wielole
tnich po całym świecie czynionych doświadczeniach. 
Z tego przekonania wychodząc obstawała ona za 
wprowadzaniem niektórych zmian a broniła się prze
ciw wprowadzeniu innych. Z tego przekonania wy- 
chodząc, upraszała Radę Nadzorczą, aby jej dozwo
liła rozszerzyć działanie Towarzystwa na inne pro- 
wineye monarchii; wiedziała bowiem że zbytnie ogra
niczenie pola działania jest najsłabszą stroną Towa
rzystw na wzajemności opartych, a nie była tego zda
nia, aby napływanie do kraju funduszów zkąd inąd 
miało w czemkolwiek szkodzić charakterowi naszej 
instytucyi jako krajowej; zdawało jej się owszem, że 
jeżeli instytucya nasza powstała o własnych siłach i 
przez krajowców naszych kierowana, zdoła zyskać za
ufanie i uznanie u obcych, będzie to jednym z do
wodów że kraj nasz, byle mu zostawiono wolność 
używania sił własnych, ma dostateczne zasoby sił mo
ralnych i umysłowych, których mu niechętni odma
wiają. Trudnością na którą Dyrekcya bezprzestannie 
natrafiała i na którą zwraca uwagę Zgromadzenia, 
było i jest ściąganie należytości od członków. Jedni 
zarzucają Dyrekcyi w tej mierze zbytnie pobłażanie,

śc i, ale te  w szystkie łuczyw a znieść do jednego 
wspólnego og n isk a , bo zarówno sztuka ja k  idea 
narodowa w ym aga łączności i skupienia —  p a r
tykularyzm  i oddzielność już nie mówimy antago
nizm byłby występkiem  wobec jedoej ja k  i drugiej.

P . S. W iadomo czytelnikom o nowo zaw iąza- 
nem Tow arzystw ie sztuk pięknych we Lwowie, 
chętuy wszelkiej inieyatyw ie nie uczuwam żadne
go skrupułu w ystąpienia przeciwko n i emu— o ile 
byłoby w ysoką zasługa ntworzeuie filii T ow arzy
stw a k rak . i ożywienie w tej połowie Galicyi in 
teresu dla m alarstw a, ja k  to było zam iarem  p ier
wotnych założycieli, o tyle ustanowienie oddzielne 
tego Tow arzystw a jest szkodliwym  w ypadkiem . 
Z am iar połączenia m iała pierw otna dyrekcya, któ
rej prezydujący br. Russocki od la t kilkunastu 
m ając statu ta Tow arzystw a zatw ierdzone nie w y
stępował z tą  myślą, aby  nie rozdzielać s ił , poru- 
8*ył r 'mb* 8WÓJ Projekt na nowo w myśli połącze
nia z Towarzystwem  krak. a  urządzania wystaw  
we Lwowie. O iłe wiemy słabą można mieć na- 
nadzieję, aby świeżo w ybrana dyrekcya przy s ta 
nowczo uchwalonych statutach w eszła w jak ieko l
wiek połączenie z Tow arzystw em  krakow skiem .

L. D.
-  ■ — / w w u w — ■------
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kiedy inni jednocześnie pomawiają ją  o zbytnią su
rowość. Tymczasem Towarzystwo, aby odpowiedziało 
wszystkim przyjętym na siebie obowiązkom, musi pil
nować, aby również dopełniano obowiązków wzglę
dem niego zaciągniętych. To zaś wtedy tylko da się 
osiągnąć, gdy opinia wszystkich stowarzyszonych u 
zna za obowiązek ściśłe dopełnianie warunków wzglę 
dem Towarzystwa przyjętych. Odsyłając tych, coby 
chcieli śledzić stopniowe rozwijanie się Towarzystwa, 
do corocznych sprawozdań Zgromadzeniu Ogólnemu 
przedstawianych, Sprawozdawca ogranicza się na wska 
zaniu instytucyj, które powstanie swoje zawdzięczają 
Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń. Instytucyami 
temi są: Kasa oszczędności, której Towarzystwo do 
starczyło porękojemnego funduszu w kwocie 25000 złr. 
a której żywotności najlepiej dowodzi to, iż w ciągu 
ośmiomiesięcznego zaledwie jej istnienia obrót jej pie 
niężny wzrósł już do 400000 złr. przeszło, oraz 
Ochotnicza straż ogniowa, która mając już zatwier
dzone przez władze statuta, zorganizowana ostate' 
cznie, stanie się zapewne przykładem, do naśladowa 
nia, w całym kraju zachętę dającym. Rok ubiegły 
pod względem ilości pożarów do bardzo nieszczęśli 
wych policzyć trzeba; mimo tego przy zamknięciu ra 
chunków okazała się oszczędność 47.424 złr. 79 
wynosząca, która to kwota przedstawia 8°/0 i ułamek 
od wniesionych na ten rok zaliczek. Wreszcie co się 
tyczy czynności i ruchu ogólnego w tym roku Spra
wozdawca następujące przedstawia cyfry:

Wydano p o l i c ..................  34.476
Zabezpieczono wartości za 72,305.542 złr. — c, 
Przeniesionych z roku prze

szłego .......................................... 48,982.908 „ —
Razem 121,288.450 złr. 

Fundusz rezerwowy, który
w r. z. w y n o s ił ..................

wzrósł w r. b. do . . .
Wydatniejsze różnice między 

stanem Tow. w roku 5m a u- 
biegłym:

Od 1 maja 1865 do 30 kwie
tnia 1866 wydano polic . .

Od 1 maja 1866 do 30 kwie
tnia 1867 wydano polic . .

więcej o 7.580
W 5m roku było zabezpie

czonych wartości...................  100,261.439 złr.
W 6m r o k u ..................  121,288.450 „

252.420 złr. 52 
304.706 złr. 77

26.887

34.475

17.697 złr. 74 c

więcej o 21,027.011 złr. 
Suma na nieuregulowane je

szcze szkody wynosi . . 
a obejmuje wypadków . . 45 
Z tych zapłacono szkód po 

1 maja r . b .  . . * . . . . 1 2  
Ukończonych, ale na które 

jeszcze kwitów nie odesłano, jest 26
Załatwionych więc 38 

W zawieszeniu pozostających 7 
W końcu Sprawozdawca składając w imieniu Dy- 

rekcyi podziękowanie PP. Delegatom za ich obywa 
telską gorliwość w pełnieniu przyjętych obowiązków 
uprasza Zgromadzenie o przychylne ocenienie dobrych 
chęci Dyrekcyi.

Co się tyczy działu ubezpieczeń od gradu, ten nie 
zmiernie się w tym roku rozwinął. Przyczynę tego 
widzi Sprawozdawca już to w chęci zabezpieczenia 
dobrze rokujących plonów, już to w uchwale Rady 
Nadzorczej, równającej co do wysokości zaliczki oko
lice dawniej nawiedzane gradem, z temi które grado
wi nie podpadały. Znaczna suma, jaką Dyrekcya w 
kontrasekuracyą oddała, zmniejszyła możebne do osią
gnięcia w tym dziale korzyści, uczyniła to jednak 
Dyrekcya pomnąc na to, że przy małym jeszcze fun
duszu rezerwowym, jeden rok nieszczęśliwy mógłby 
zadać śmiertelny cios tej gałęzi zabezpieczeń. Wolała 
zatem w razie szczęśliwego rokn mniejszą kontento 
wać się korzyścią, niż w razie nieszczęśliwego ryzy
kować byt instytucyi.

W dziale zabezpieczeń od gradu wydano 
w tym roku polic . . . 1.095
w p rzesz ły m ..................  365
zabezpieczono wartości w
tym roku z a ...................  5,660.996 złr. — c.
w p rz e s z ły m ...................  1,369.645 „ —  „

Fundusz rezerwowy tego dzia
łu wynosi obecnie  ..................  39.258 złr. 5 c.

W tem miejscu wice-prozes, który przyjął na sie
bie obowiązek sprawozdawcy komisyi rachunkowej,
zaprasza Piotra hr. M o s z y ń s k i e g o  do objęcia 
chwilowo prezydencyi, a sam zabrawszy głos oświad 
cza przedewszystkiem, iż właściwem zadaniem korni 
syi rachunkowej jest dokładne przejrzenie ksiąg ra
chunkowych, skontrowanie kasy i ścisłe sprawdzenie 
cyfer w bilansie podanych. Pomimo braku fachowych 
wiadomości— mówi sprawozdawca— jakie się dopie 
ro po po 6-letniej praktyce naszej jednemu z wnio
skodawców wynaleźć udało, uskuteczniła komisya akt 
jej przekazany z tą obywatelską sumieunością, którą, 
jak to nas wypadki zaszłe w innych Towarzystwach 
dostatecznie pouczają, żadna erudycya fachowa zastą
pić nie może. Komisya rachunkowa przedłożywszy 
Radzie Nadzorczej siczegółowy rozbiór swej czynno
ści i wszystkie wnioski z poglądu na bilans wynika
jące, sądzi, że wnioski w tem sprawozdaniu posts- 
wionę, jako do zakresu Ogólnego Zgromadzenia nale
żące, temuż Zgromadzeniu przedstawione być mają. 
Na pierwszem miejscu, stawia Sprawozdawca wniosek 
o udzielenie Dyrekcyi absolutorium z rachunków za 
czas od Igo maja 1866 do Igo maja 1867 r. złożo
nych ; — wniosek ten bowiem należy pod rozstrzygnięcie 
Ogólnego Zgromadzenia. Inne wnioski, jak wniosek co 
do lokacyi funduszu rezerwowego, wnioBek co do nżycia 
pozostałości od zwrotu 8%  na ten rok przypadającego, 
wniosek co do kontrasekuracyi, wnioski o kosztach 
administracyjnych i o portoryach, należą właściwie do 
atrybucyj Rady Nadzorczej, która też takowe Btano- 
wczo rozstrzygnęła. Ze względu jednak na pojawia
jące się tu i owdzie, to w pismach pul licznych, to 
na innej drodze, krytyki działań i kierunku Towarzy
stwa, Rada Nadzorcza uważała za stósowne i te wnio
ski, wraz z bliższem objaśnieniem co do powodów, 
jakie nią kierowały w ich załatwieniu, podać do wia
domości Ogólnego Zgromadzenia.— Tutaj p. Ba 
Bzczewi cz  zabrawszy głos, w następnych mniej, 
więcej przemówił słowach: Mądre, doświadczone, su
mienne organa opinii publicznej zostawiły wyrok o 
krytykach działań naszego Towarzystwa sądowi ogółu. 
Ja, jako Członek i Delegat Towarzystwa, widzę się 
w obowiązku wystąpić w obronie zarządu tego To
warzystwa, bezzasadnie zaatakowanego przez kryty
ków. Panowie! Zarzuty czynione, że lokal, portorya, 
premie itd. są za wysokie, nie są bynajmniej uzasa
dnione; gdyż jeżeli Towarzystwo rozpoczynało czyn
ności z kapitałem 30 milionów, a dziś kapitał ten do 
1 1  milionów dochodzi, widocznie wiec i koszta ad
ministracyjne w dwójnasób powiększyć się musiały. 
Pomijam inne zarzuty, a przechodzę do tego, który

rodziwszy może umrzeć, zapaść w suchoty, a jednak powozach cztero-konnych; tysiące pojazdów; nie 
dziecko przy mamce i opiekunach wychować się może. zliczone tłumy ludu;  muzyka wojskowa; przeszło 
Na szczęście, Towarzystwo po 6ciu latach istnienia 800 osób u stołu. Wybór towarzystwa moskiew- 
nie jest pacholęciem ale mężem! — Nasz nieśmiertel- skiego zebrany; pełne znaczenia mowy mieli książę 
ny Skarga założyciel Banku miłosierdzia od 300 lat Szczerbatow, Pogodio, Suboticz i Aksakow. Dr 
nie żyje; a jednak instytucya ta podziś dzień kwitnie Rieger mówił z powodu Polski słowa pojednania 
i tryumfuje! — Waszyngton krwią i rozumem poli- na podstawie indywidualności i prawa. Następnie 
tycznym założywszy wielką rzeczpospolitą Amerykań- mówili Czyżów, Czerkaski i Brauuer. Wreszcie za- 
ską, zginął; — ale mężowie co po nim nastąpili u I bawy i ognie sztuczne. Zakończenie o 10-ej wie 
mieli myśl jego urzeczywistnić i rzeczpospolitą tę do- czór. Dziś już kilku gości odjechało, 
prowadzili do szczytu potęgi i blasku! — Czegóż to I N o w y  J o r k  23 maja. Jefferson Davis przybył 
dowodzi? Oto że matka zginąć może, lecz dziecko do Montreal (w Kanadzie). Feniści są bardzo czyn- 
jędrne pod mądremi opiekunami dochodzi do pełno- |b i, odbywają liczne zebrania i gotują się do na- 
letności 1 męzkości. Tak też jest z naszem Towarzy-1 padu na Kanadę. Bombardowanie miasta Mexyku 
stwem. Czyż założenie kasy oszczędności, straży o-1 rozpoczęte, 
gniowej, przystąpienie do Banku hipotycznego i po
mnożenie kapitału rezerwowego do 300,000 złr. prze-1 Wiedeń 4 czerwca,
szło nie dowodzą, że sprawa Towarzystwa jest pódl 
zarządem Mężów doświadczonych?!!.. A o tej prawdziel — Z bardzo wiarogodnego źródła odbieram 
czyż nie jesteśmy naocznie z dzisiejszych sprawozdań wiadomość, że nominacyę hr. Alfreda P o t o c k i e -  
przekonani? Pomijam znów inne wnioski krytyków, I gd ministra bez teki należy uważać za rzecz 
a przystępuję do tego, w którym żądają, aby zarząd I pćwną. Będzie on zasiadał w Badzie ministrów 
Towarzystwa przeszedł do sejmu krajowego lub jegoIz głosem doradczym; zajmie j ednak— jak się zda 
Wydziału. Krytycy zapominają o Kromieryżu; zapo-l ie p  stanowisko odpowiednie życzeniu delegacyi 
minają, że zarząd ten mógłby się dostać do rąk nie-1 polskićj, tj. będzie reprezentował interesa Galicyi 
przychylnej nam biórokracyi a może takich Bachów, I w Kadzie ministrów. Nominacya jego zapadnie je- 
Kriegów i Breindlów! Jeżeli tego żądają, nie są zai-1 s ze ze przed ustaleniem się całego ministerstwa, 
ste przyjaciółmi instytucyi i sprawy krajowej. Tem I Do tój chwili jeszcze nie zaproszono Rudy pań- 
bardziej niemi nie są, jeżeli puszczają w obieg ano stwa dô  wysłania reprezentancyi do Pesztu na u 
nimy minujące instytucyą i grożące jej ruiną. Ja są I roczystości koronacyjne. Mimo to Polacy na wczo- 
dzę, że. żaden prawy obywatel ani członek Tow. na I rajszem^ zgromadzeniu postanowili tylko pod tym 
krok podobny odważyć się nie mógł, lecz że to jest I waraukiem brać udział w koronacyi, jeśli będą 
raczej sprawka chytrych agentów obcych Towarzystw reprezentowali Galicyę nie zaś Radę państwa, 
które czychają na zgubę naszą. Panowie! sądzę, że Gdyby atoli Rada państwa na to zezwolić nie 
wszyscy zdrowo pojmujący cele instytucyi przychylą chciała, natenczas żaden z Polaków nie pojedzie 
się do wydania absolutorium i oddadzą hołd pracy i do Pesztu. Czy w takim razie hr. G o ł u c h o w -  
poświęcenia tak Członków Rady Nadzorczej jak i18 ki  ^ ks. S a p i e h a ,  którzy już przedtem zdecy- 
Dyrekcyi.

(Dalszy ciąg nastąpi).
dowali się do podróży do Pesztu, solidarnie trzy- 
mkć się będą uchwały koła polskiego, wypada 
powątpiewać, gdyż ich takowa, jako członków 
Izby wyższćj wcale nie wiąże.

Obiegają tutaj smutne uoshKraków 4 czerwca. Wczoraj nieco więcej zwie 
ziono zboża na granicę aniżeli w zeszłym f tygodniu, 
lecz targ w ogóle szedł opieszale I ceny spadły z 
powodu polepszonych widoków rolniczych. Pszenicę I raz się stało. Jeżeli "Cesarz"Maksymilian"jeszcze
nłoAAMA 4  1 A O « ' AA Itłn o asr/iirorr/lniA i rtinU nn  »?««« I A 1 • ..i____ • . . . .  .

słym związku z e w n ę t r z n e j  polityki tegoż pań 
stwa z jego w e w n ę t r z n e m i  sprawami, któryc 
najwięcej piekącą (brennende Frage) była wę 
gierska. Podnosi wielką doniosłość załatwienia jej 
w drodze kompromisu, w dowód czego powinna 
posłużyć k w e s t y a  l u x e m b n r s k a ,  k t ó r e j p o  
k oj  o w e  z a ł a t w i e n i e  p. B e u s t j a k o  z a s ł u  
g ę  A u s t r y i  a w z g l ę d n i e  s w o j ą  bez ogródki 
i z pewną dumą oznacza. Gdyby sprawa węgier
ska w chwili zrodzenia się sporu luxemburskiego 
nie była załatw ioną, natenczas i głos Austryi, ja
ko pośredniczącego w tym sporze mocarstwa, nie 
byłby miał tej siły i tego skutku, jaki rzeczywi
ście osiągnął, a wojna byłaby nieuniknioną. N a
stępnie zwraca się p. B e u s t  z repliką swoją do 
mówców broniących polityki systowania. „Cze
muż — pyta się p. Beust — federalistyczni Czesi 
nie przybyli do R?dy państwa wtedy, kiedy' mo 
gli liczyć, że w przymierzu z innymi sprzymie 
rzeńcami niezawodną będą mieli większość? Wpraw 
dz:e nie żałuję tego —- mówi ironicznie —  że się 
tak nie stało, ale wszak nie moja w tem wina 
że przybyć nie chcieli." Unikając starannie wy
razu a u t o n o m i a ,  raczył przyrzec, że życzeniom 
innych narodowości o i le  m o ż n o ś c i  stanie się 
żadosyć. (Co znaczy niestety, o ile się to większości 
niemieckiej i rządowi podobać będzie). Zaprzeczył 
dalej, jakoby w Austryi rząd okazywał lub nawet 
czul kiedykolwiek nieprzychylność dla Słowian. 
Będzie zadaniem Austryi przez zadowolenie ludów 
swoich ukończyć s p ó r  n a r o d o w o ś c i o w y  (Na- 
tionałitats-Hader) i wyrwać tę straszną broń z rąk 
reakcyi. Przy tej sposobności p. minister wypo
wiedział jedno zdanie, którego doniosłość bliska 
już może przyszłość wykaże: Jeżeli pokój wewnę
trzny w Austryi z wewnątrz zakłócają , natenczas 
rząd z pewnością zwraca na to uwagę, ale czujne 
Austrya mieć będzie oko , jeżeli ktoś z zewnątrz 
zechce zakłócić spokój wewnętrzny.

Słowa te są aluzyą do wędrówki Czechów do 
Moskwy.

Na zakończenie nadmieniam, że wrażenie mo-biegają tutaj smutne pogłoski o Cesarzu Me . ,   T_r ., „w nmm MłW
xykańskim. Nie powtarzam ich, bo być może, że j  wy p. Beusta na delegacyę polską okTeślić*się 
ońe i dziś nie zgadzają się z prawdą, jak to już da jednym wyrazem: n i e s m a k  lub r o z c z a r o -

płacono 41, 43 i 44 złp. a szczególniej piękne ziar-  zamierzają rządy austryacki, francuski i
no 46 do 47 złp. Zyto również nieco niżej, bo po belgijski powstańcom ofiarować dosyć znaczną su- 
30, 31 do 32 złp. Jęczmienia i owsa nie dostarczono nję za wykupienie więźnia.
wcale- ! Dzisiejsza dyskusya adresowa — o ile to być

Dziś na targu w Krakowie ruch wywozowy był może — jeszcze mniej zajmującą była od wczo- 
bardzo słaby i targ ograniczał się na partyach ma rajszej. Jakaś nie do wytłomaczenia ciężka atmo- 
łych do młynów w Górnym Szląsku, tudzież na miej- sfera zawisła nad całą izbą; tak słuchających jak 
scową potrzebę, przyczem wszystkie gatunki spadły mówców wspólna łączy apatya. Do tego wido-
0 30 do 60 cent. na korcu w porównaniu z prze- cznego znużenia przyczyniają się zapewne niepo 
szłym tygodniem. Pszenicę płacono transito po 48, mału afrykańskie niemal upały, wśród których 
49 i 50 złp. a za najpiękniejsze ziarno nawet 51 do izbie obradować wypadło. Słyszałem dotąd dużo 
52 złp. Galicyjska pszenica żółta i czerwoaa odcho- słów, bez wszelkiego głębszego znaczenia, bez 
dziła po 11.50, 11.75 do 12, a szczególniej piękne wyższego polotu oratorskiego. Na mnie cała dy-
1 ciężkie ziarno złr. 12-50 do 12-75 za 172 f. wied. skusya adresowa takie robi wrażenie, jakby prze- 
Zyto z Kongresówki na wy wóz, jak również tutejsze ciwnicy adresu byli pewni przegranej, a zwolen- 
po złr. 8.80, 8-90, 9, a szczególnie piękne 9-10 do nicy jego pewni wygranej. Jedni i drudzy b a w i ą  
9'20 za 162 f. wied. Jęczmienia wprawdzie mało od- s i ę  w i ę c  tylko w parlamentarną szermierkę, 
chodziło, ale ceny te same, po złr. 6-40, 6-70 do 6*801 Ministrowie mało co słuchają obszernych m ó w - 
Owies znacznie spadł w cenie; w ogóle płacony po kr. Taaffe zwłaszcza, najmłodszy z swych kole- 
złr. 3-60, 3-75 a przedniejszy 3-90 do 4-10 za ce- gów nie spuszcza z oka lornetki, która atoli ni- 
tnar wied. bez opłaty konsumcyjnej. | gdy nie jest skierowaną ku Izbie. Apatya najle

piej się dziś objawiła, kiedy wniosek jednego z de
putowanych, aby dyskusyą ogólną zamknąć, j e-

Gdańsk 1 czerwca. Po ciągłych ulewach i z i - d n o g ł o ś n i e  przyjęto. Mówili dziś Dr Sturm i 
mnie przeszliśmy gwałtownie do silnych upałów. Tar- Mende (ostatni jako mówca jeneralny) za , zaś 
gi angielskie nie miały ożywienia, ale dawne ceny Dr. Rieger i Hanisch przeciw adresowi. Nie wy- 
w zupełności się utrzymały. I tam się UBkarżąją na stąpili oni z nowemi argumentami; p. Mende 
niestałe powietrze i ciągłe przejścia z zimna do go- chciał przekonać izbę, że jest bardzo życzliwym 
rąca. Handel zbożowy pod wrażeniem tych zmian nie wszystkim narodowościom, że pragnie ich auto- 
ma stałego charakteru. nomii, lecz słodkiemi temi słowy pragnął zapewne

We Francyi podobnież temperatura przechodzi z je- zatrzeć wrażenie, jakie zrobił wyznaniem swej 
dnej ostateczności w drugą. A lubo ceny mąki w o- wiary politycznej, którą określił w retorycznym
statnich dniach się obniżyły, to jednak to na wartość frazesie: „Stoję na gruncie patentu lutowego, z któ-
pszenicy zostało bez wpływu, bo i krajowe i zagra- rego nie ustąpię, choćby się ten grunt palii pod
niczne dowozy wystarczają zaledwie na pokrycie stopami mojemi.“ Mowa Mendego była niejako
dziennej konsumcyi. hymnem pożegaalnym dla centralizmu, ustępująee-

Na naszej giełdzie w ciągu tygodnia w notowaniu go powoli miejsca młodszej formie rządu, dualiz- 
pszenicy żadna nie zaszła zmiana, odbyt był łatwy, I mowi, który — można to śmiało powiedzieć — 
a za wyborowe celne gatunki można było nieco wyż- mk za sobą większość w izbie. Przeciw adresowi 
sze osiągnąć ceny; od dnia wczorajszego jednakże, mówił jeszcze H a n i s c h  (z Czech); mowy jego 
rupujący bardzo oględnie wchodzili w interesa; a f a k t y c z n i e  już nikt nie słuchał, deputowani 

sprzedający musieli się stanowczo poddać małemu zni- potworzywszy osobne kółka tak głośno rozmawiali, 
żeniu. Pszenice z niską wagą i Błabej kondycyi wcale że słowa Hanischa przebrzmiały, jak  głos woła
nie zwracały uwagi, gdyż wywożący, przy obecnych 
upałach, w wysłaniu do Anglii wielkie przewidują 
niebezpieczeństwo zgrzania się lub popsucia w okrę. 
cie. Z tego powodu wczoraj i dziś ofiarowano 10 do 
20 guld. niżej, a kto chciał sprzedać musiał poddać 
się temu zniżeniu. Żyto w drobnych partyach na 
potrzeby piekarzy 1 do 2 srg. wyżej; w większych 
partyach zupełnie bez obrotu.

W ciągu tygodnia sprzddano łasztów pszenicy 1200 
żyta 100, jęczmienia 10, grochu 5.

Płacono za łaszt wagi hol. guld.prus. 
Pszenicy białej 125 — 130 — 680— 730 

126 —  131 
124 —  128

szklistej 
n pstrej 
n ordynarnej 

żyta . . .
jęczmienia . . 
grochu . . 
owsa . .

pszenicy

»  • •
ży ta  . . 
jęczmienia 
grochu 
owsa .

680—720 
630—660 

111 — 122 — 480—590
_  . . . --------  430—480
— — --------  3 0 0 -3 5 0
—  — --------  360—420

korzec polski złp. gr- złp. gr.
2 3 5 --245 — 61 13 65 29
237—247 — 61 13 65 2
2 3 3 --241 — 56 28 59 19
2 0 9 --230 — 43 11 53 9
------ ---------- 38 25 43 11
—  — -  —  — 27 3 31 18
------ ----------- 32 16 37 28

Kursa zamian. Londyn 6-23 Amsterdam 143. 
Hamburg 151. W arszaw a 81% .

Aleksander M akowski i Spółka.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P r a g a  4  czerwca. (N. fr . Pr.) Jak  donoszą 
zieoniki czeskie, na uczcie pożegnalnej w Peters- 
urgu jenerał Iwański wzniósłszy toast, powie

dział między innemi: Ubolewać musimy, że pod 
względem oświaty i postępu skazani dotąd byliśmy 
iść za Niemcami. Teraz nie spuszczamy się już 
na cywilizacyę niemiecką. Wy Czesi macie uczo
nych i jesteście narodem wykształconym, wy mu 

przyjąć na siebie zadanie po Niemcach,sicie przyjąć na oiouie zaaanie po ______
albowiem umiecie bronić interesów słowiańskich;

_ r  ,  _ . .  Niemcy zaś robili z nas Rosyan karykaturę slo-
twierdzi, że tylko założyciele Towarzystw mogą ta- ■ wiańszczyzny.
kowe dobrze poprowadzić do zamierzonego celu. Twier-, M o s k w a  2 czerwca. (Cor.) W niedzielę o 4-ej 
dzenie to jest jak najmylniejsze, bo matka dziecię po- po południu przejażdżka do parku Sokolniki w 20

jącego na puszczy. Jednym tylko ustępem zwró
cił przypadkiem na się uwagę; mówiąc o terory- 
zmie językowym w Czechach, wołał głosem pod
niesionym: „Cóżby np. Polacy na to powiedzieli, 
gdyby w szkołach polskich zaprowadzili język 
rosyjski jako przedmiot obowiązujący?" a wszyscy 
Polacy odparli jednogłośnie: „Nic! bo tak jest." 
W tedy w całej izbie przez parę minut panowała 
wielka wesołość.

Na tem skończyła się dyskusya jeneralna. 
Z całego toku obrad nabraliśmy przekonania, 
że pan Beust osiągnął cel swój, bo ma większość 
w izbie. Mała falanga centralistów, wzmocniona 
kilku Słoweńcami nie zdoła zachwiać silnie zor- 
ganizowanem stronnictwem, które się tak  prędko 
oswoiło z dualizmem.

Kiedy już miał przemówić sprawozdawca Dr 
Herbst, zabrali jeszcze głos ministrowie baron B e- 
c k e  i baron B e u s t  i wśród natętonej uwagi izby 
wypowiedzieli w obszernych mowach stanowisko 
rządu dzisiejszego.

Czas nagli, przeto w najogólniejszćm streszcze
niu podaję główną myśl ich przemówień:

Baron B e c k e  nacechowawszy na wstępie sta
nowisko swoje w obecnej Radzie państw a, odpie
ra najprzód z godnością i nie bez dowcipnej iro
nii wczorajsze zaczepki poprzednika swego w u- 
rzędzie p. Plenera, którego sarkastycznie nazywa 
Eakiem, Minosem i Radamantem ministerstwa. Na 
stępnie przyznając z otwartością skreślone w a- 
dresie opłakane położenie finansowe monarchii, 
wskazuje istotne tegoż położenia źródło, jakiem 
jest cała polityka rządów dawniejszych i niespra
wiedliwość tych, co wszystkie kłopoty przypisują 
dzisiejszemu ministerstwu. Sam się mienił w dal
szym toku swej mowy szczerym wyznawcą zasad 
konstytucyjnych; „tego* — oto własne jego sło
wa — „czynami, nie słowami dowieść będzie mo- 
jem staraniem. “ Przyrzekłszy przedłożenie szcze
gółowego wykazu poczynionych podczas epoki 
zasystowania wydatków, usprawiedliwia dotychcza
sowe swoje operacye finansowe i oświadcza, że 
na rok bieżący są dostateczne środki na pokrycie 
bieżących rozchodów.

Daleko ważniejszem jest przemówienie p r e z e 
s a  m i n i s t r ó w .  Ponieważ mowa jego— jak  sa
mi przyznacie przeczytawszy ją  dosłownie —  wiel 
kie ma znaczenie, bo mieści w sobie poniekąd 
cały program rządow y, przeto ograniczam się 
na zwróceniu uwagi czytelników na główne pun- 
kta, niejako oś, około której obracała się mowa 
p. Beusta. Powołany do kierownictwa spraw za
granicznych Austryi, przekonał się wkrótce o ści-

w a n i e ,  z powodu starannego omijania kwestyi 
samorządu narodowego.

Zwykłym trybem p. H e r b s t  jako sprawozda
wca, zakończył ten gorący dzień parlamentarny.

O godzinie 3ej po krótkiej przerwie nastąpiło 
posiedzenie tajne z powodu odczytanego przez p. 
Beusta zaproszenia Rady państwa na koronacyą. 
Radzono nad sposobem brania udziału w tej uro
czystości. Dr M i i h l f e l d  wnosił wstrzymanie się 
zupełne od ofieyalnego udziału. Wniosek ten upadł. 
Natom iast wniósł W i n t e r s t e i n ,  aby 12tn człon
ków z prezesem na czele wysłać jako repre
zentantów całej Rady. Wniosek Wintersteina u- 
trzymał się z poprawką Z i em  i a łk o  w k i ego ,  
aby nie ograniczać liczby posłów i zostawić to 
każdemu do woli. Do godziny ósmej wieczorem 
winni się wszyscy posłowie chcący jechać do Pe
sztu jako reprezentanci Rady, zgłosić do prezy- 
dyum izby.

Uchwała wczorajsza koła polskiego co do spo
sobu acze8tniczenia w akcie koronacyjnym, o któ
rej wam telegrafowałem i na wstępie listu niniej
szego wzmiankuję,  nie przyszła do skutku, gdyż 
jej żaden z posłów na tajuem posiedzeniu Rady 
w formie wniosku wcale nie postawił. O ile nas 
słuchy dochodzą, jakaś niezgodność zdań między 
członkami koła miała być powodem, że sprawy 
tej wcale nie poruszono. Mogę was jednak z w ia
rogodnego źródła zapewnić, że tą razą zaniecha
nie tego kroku miało słuszne powody.

Dziś o ósmej godzinie wieczór posiedzenie dru
gie izby deputowanych; o siódmej zaś zebranie 
koła polskiego.

Rada państwa Spiesznie obraduje nad adresem, 
chcąc obrady te ukończyć przed wyjazdem mini
strów do Pesztu. Jutro we czwartek w nocy spo

dziewa się, że będzie koniec obrad. Korespondent 
nasz (b) zdaje sprawę z obrad wczorajszych, o 
których właśoie odbieramy telegram i dajemy go 
na końcu dziennika.

W sejmie węgierskim uchwaliła Izba wyższa 
przyjęcie dokumentu abdykacyjuego i projektu ty
czącego się godności palatyua, tudzież gwardyi 
narodowćj. W Izbie niższćj złożono projekt dy
plomu inauguralnego, który jutro ogłosimy, przy

sięgi koronacyjnćj i aktu abdykacyjuego. Deak we
zwany przez Izbę , aby zastąpił palatyna wymó
wił się. Na posiedzeniu nocnem uchwalono, że pa
latyna zastąpi hr. Andrassy, jak  Deak proponował, 
i ten wraz z prymasem włoży królowi koronę na 
głowę. Strażnikami korony mianowani są hr. Je 
rzy Karolyi i bar. Mikołaj Vay. Strażnik korony 
mianowany przez Ceasarza bar. Nyary , otrzymał 
uwolnienie.

Zdaniem dziennika Himók, dzień koronacyi w 
Peszcie nie da s ię  naznaczyć urzędownie przed 
wręczeniem dyplomu inauguralnego, wszelako zda
je  się, że koronacya odbędzie się w sobotę 8go.

Dziennik prażski Correspondenz, który powstał 
w miejsce zawieszonego dziennika Politik, niedłu
gim cieszył się żywotem, albowiem d. 3go b. m 
został na trzy miesiące zawieszony na mocy wy
roków objektywnych niedoręczonych i nieogło- 
szonych, i bez czekania na skutki odwołania się 
do wyższej instancyi.

Nie potrzebujemy powtarzać hymnów i licznych 
uniesień dziennikarstwa półurzędowego francu
skiego z powodu pobytu Cara Aleksandra w P a
ryżu, a nawzajem nie przywiązujemy żadnej wagi 
do objawów sympatycznych dla Polski w małej 
liczbie dzienników opozycyjnych. Jedno i drugie 
są frazesy, użyte stósownie do potrzeby —  a bez 
politycznego znaczenia, bo znaczenie to leży w na
radach monarchów i ministrów, nie zaś w słowach 
dzienników.

Król pruski miał był wczoraj po południu wyje
chać do Paryża, przejechać incognito przez Belgię, 
a dziś we środę stanąć w Paryżu o godz. 4 ł/a po 
południu w 25 godzin po wyjeżdzie, tak, aby 
mógł jeszcze wziąść tego samego dnia udział w 
przygotowanych uroczystościach. Minister Bismark 
przybędzie podobno do Paryża, gdy król tam już 
stanie i zawezwie go telegrafem; wszelako pod 
tym względem dzienniki puszczają tylko pogłoski. 
W poniedziałek przybyli do Berlina ministrowie 
naczelni: bawarski, wirtemberski, badeński i heski 
celem naradzenia się z rządem pruskim co do 
przyszłego urządzenia związku cłowego. Z tego 
powodu Savigny naznaczony pełnomocnikiem pru
skim, wstrzymał swój wyjazd za urlopem. P. Sa
vigny najbliżej jest obeznany ze stosunkami kra
jów niemieckich za czasów Bundestagu. Nordd. 
allg. Ztg zaprzecza, aby szło o przystąpienie k ra 
jów południowych do Związku północnego. Najle
piej objaśnia tę sprawę list wiedeński korespon
denta naszego (r.) dziś umieszczony.

Porta zbiera w Bułgaryi adresy sobie przy
chylne. Przyszło więc do tego, że Turcya musi 
się adresami swoich poddanych zasłaniać przed 
zaczepką .europejskiej dyplomacyi pełniącej służbę 
dla Rosyi. Korespondenci do dzienników słowiań
skich robią nawet Turcyi zarzut z zaprowadze
nia taksy uwalniającej od wojska, a to pod po
zorem jej uciążliwości.

Presse donosi wprawdzie jako wieść nie po
partą, lecz znajdującą wiarę, że wstawienie się 
rządu washingtońskiego za Cesarzem Maksymili
anem do Juareza, żadnego nie osiągnęło skutku, 
i że los Cesarza jest taki sam jak  był niegdyś 
Cesarza Iturbide, a podzielali go również jego je 
nerałowie. Telegram bióra Reutera z d. Igo b. m. 
miał tę wiadomość potwierdzić. Tyle mówi Presse. 
Prawda co do telegramu, lecz mówi on te słowa: 
„Wiadomość o rozstrzelaniu Cesarza Maksymilia
na i jego oficerów potwierdza się po części." Co 
to znaczy: po części? Wszelako lord Stanley 
oświadczył 3go w Izbie niższej parlamentu, że 
rząd „nie ma żadnych wiadomości o Cesarzu Ma
ksymilianie." Zatem doniesienie bióra Reutera po
lega tylko na pogłosce obiegającej w Nowym 
Jorku.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
W i e d e ń  5 czerwca. W dalszym ciągu wczo

rajszego posiedzenia Izby niższej minister bar. 
Beust odwołuje się do słusznego wyroku Izby; 
przyszedł on do przekonania, że stanowisko Au
stryi na zewnątrz, jej wpływ, kredyt wtedy tylko 
dadzą się odzyskać i utrwalić, jeżeli porozumienie 
się z Węgrami doprowadzonem będzie do stano
wczego zamknięcia, a w innych krajach rząd wol- 
nomyślny zaprowadzonym zostanie. Rząd nie od
rzuca programu adresowego, który woła: Nie 
w tył, lecz naprzód! Beust rzuca historyczny pc- 
gląd wsteczny na stosunki Węgier od r. 1848, u- 
sprawiedliwia bezpośrednie porozumienie między 
koroną a Węgrami, i ustanowienie ministerium 
węgierskiego, które przejęte jes t duchem węgier
skim, ale niemniej austryackim. Beust ostrzega 
przed niedowierzaniem, radzi przezorne zaufanie 
oparte na wzajemności wobec Węgier; wyraża 
najzupełniejsze przekonanie, że bez ugody z Wę
grami nie byłaby Austrya mogła przyjąć roli po
średnika w kwestyi luxemburskiej. Beust ubolewa 
wielce, że nie jest mile widzianym u Słowian; nie 
należy jednak twierdzić, aby istniało jak ie  uprze
dzenie lub niechęć ze strony rządu, albo jednej 
osobistości. Pozostawiono sejmy przy ich czynno
ściach i dano Słowianom najzupełniejszą szansę, 
aby przybywszy do Wiednia, utworzyli tu więk
szość. Nie było myślą rządu oddalać żywioły sło
wiańskie, lecz nadzieje i dążenia Słowian mogą 
tylko w Radzie państwa znaleźć w otwartej lojal
nej walce zaspokojenie; na każde niepokojenie u- 
mysłów, jeżeli od nich wyjdzie, rząd i Rada pań
stwa zwracać będą baczne ale przychylne oko; 
jeżeli jednak niepokojenie umysłów przyniesionem 
będzie z zewnątrz, wtedy Rząd i reprezentacya 
państwa będzie zwracać baczne ais i surowe oko. 
Po mowie końcowej sprawozdawcy Herbsta, mini
ster Beust waosi oznajmienie cesarskie tyczące się 
zaprosin na koronacyę. W przedmiocie tym odby
ło się natychmiast tajne posiedzenie Izby. O go
dzinie 8 wieczór znów posiedzenie przy drzwiach 
otwartych, na którem rozpoczęto szczegółowe ob
rady nad adresem. Na tajuem posiedseniu nchwa- 
ono prawie jednogłośnie, że prezydium Izby po

jedzie jako  deputacya na koronacyę, a każdemu 
deputowanemu służy wolność złączenia się z nią.

W i e d e ń  5 czerwca. Na posiedzeniu nocnem 
Izby niższej, minister sprawiedliwości Komers 
rrzedłożył projekt ustawodawczy tyczący się kon
stytucyjnego przeprowadzania projektów do ustaw, 
a zapowiedział rychłe przedłożenie projektów u- 
stawy karnej, postępowania karnego, postępowa
nia w sprawach spornych, ordynacyi konkurso
wej (upadłości), postępowania spadkowego, opiek, 
urządzenia ksiąg hipotecnych, zaprowadzenia są
dów pokoju; dalej projekta tyczące się stanowi
ska sędziów, organizacyi sądów. Następnie w roz
prawach szczegółowych Izba uchwaliła 12 pier
wszych ustępów adresu bez zmiany.

W i e d e ń  5 czerwca godz. 12% w południe.
W dalszym ciągu rozpraw szczegółowych nad a- 
dresem w Izbie niższej, Z i e m i a ł k o w s k i  mówi 
przeciw ustępowi 13mu projektu adresu (w Czasie 
z wtorku, wypada ustęp l i ty —zaczynający się od 
słów: „Ale i pod innym względem"), gdyż jest 
w nim mowa o konstytucyjnych prawach Rady 
państwa, nie zaś ludów i krajów w sejmach re
prezentowanych; mówca wnosi odpowiednią po
prawkę. Seyfert, Demel, Schubert i Herbst bronią 
redakcyi projektu, którą też Izba uchwaliła; po
prawka zaś Ziemiałkowskiego, za którą głosowa
ła prawa strona Izby, odrzuconą została.

W Izbie wyższej minister Beust składa oznaj
mienie cesarskie zapraszające Izbę na koronacyę 
do Pesztu. Prezes wnosi wysłanie deputacyi, aby 
przeznaczenie jej i wyjazd pod jego zostawały 
kierownictwem. Wickenburg w osobistem przy mó
wieniu występuje przeciw Rechbergowi i Schmer- 
lingowi, którzy na ostatniem posiedzeniu powie
dzieli, że byłoby lepiej pominąć przeszłość mil- 
czeniem. Wickenburg mówi: Byłoby odpowiedniej- 
szem iść wtedy wespół ze Związkiem niemieckim, 
a Prusy byłyby się zastanowiły, czy mają rozpoczy
nać wojnę bez Austryi. Skoro jednak wojna zo
stała postanowioną, należało poczynić zastrzeże
nia niemogące być podane w wątpliwość. Posie
dzenie trwa dalej. —

P a r y ż  4 czerwca wieczór. Nie otrzymano tu /  
wcale wiadomości niepokojących, któreby potwier- /  
dzały wieść o losie Cesarza Maksymiliana. S  

P e t e r s b u r g  4go czerwca. Gazeta giełdowa 
(Bierz, wied.) dziś pisze: Cesarzowa wyjedzie 17go 
czerwca przez W arszawę i Wiedeń do Liwadii w 
Krymie (gdzie są kąpiele).

K o n s t a n t y n o p o l  4 czerwca. Sułtan przyjął 
stanowczo zaproszenie od królowej Wiktoryi do 
Londynu. Dotychczas nie otrzymała Porta żadnej 
noty zbiorowej obcych mocarstw proponującej za
wieszenie broni na wyspie Kandyi.

Kursa. W i e d e ń  5 czerwca, godzina 2 po połud. 
Metaliki 60 30. — Pożyczka narodowa 70-—. — 
Losy z roku 1860 88-70. — Akcye banka 723.— 
Akcye kred. 185.40. — Londyn 124-30. — Srebr. 
122-35.—  Dukat 5-85.

P a r y ż  4 czerwca wieczór. Renta 70-40.

hjSD A K TO R  ODPOW IKD ZŁŁIiNT I  W YDAW CA

MLsawery Stusłowshi.



CZAS z Czwartku 6 Czerwca 1867.

^ ■ r ^ w i e r d z ą  nie jedni, że się ubliża 
wrodzonemu uczuciu miłosier

dzia publicznego dz ekując ją za to.
Przeciwnego będąc zdania, całem ser

cem powtarzam staropolskie „Bóg za
płać," co tei, z pewnością i uczyni, bo 
sam wyrzekł Błogosławieni miłosierni.

Po zapłaceniu kosztów, jest czystego 
dochodu z Loteryi złr. i . 2 0 0 .

(935) ' W ’.

O t w o r z e n i e  k o n k u r s u .
. l - * 7 —  . a

Celem obsadzenia prowizorycznej po
sady Sekretarza Rady miejskiej, z rocz
ną płacą 6 0 0  złr. w a., rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs.

Ubiegający się o tę  posadę winni 
wnieść swoje podania w przeciągu czte 
rech tygodni na ręce Naczelnika miast*, 
z dowodami dotychczasowego zatrudnie
nia i zachowania się, dokładnej znajo
mości języka polskiego i niemieckiego, 
przepisów administracyjnych, m anowicie 
zaś ustaw odnoszących się do zakresu 
działalności gminy, jak również uzdolńić- 
nia do czynności konceptowych w spra 
wach gminnych.

Bochnia dnia 3  Czerwca 1867.
(974-1-2) Naczelnik miasta.:

J .  Tu.treh .

n . a r t . Kundmachung.
Die Werkschirurgenstelle bei dem k.k 
Berg- und Euttenamłe Swoszowice, 

mit einer jahrlicher Bestallung von 4 0 0  
fl. o. W., wovon 3 7 0  fl. auf die Rruder- 
lade, und 5t) fl. au f die W erkskasse ent- 
fallen, gegen wechselseitige vierteljahri- 
ge Kiindigung; mit der Verpflichtigung, 
der Berg- und Hiittenarbeiter, wie auch 
den minderen Dienern in Krankheits- und 
Beschadigungsfallen unentgeltlich die nó- 
thige Hilfe zu leisten und die Hausapo 
theke zu besorgen. —  Auf eine Vergii- 
tigung der dabei móglicherweise anwach- 
senden Reiseauslagen darf kein Anspruch 
erhoben werden. :

G esuche sind unter Nachweisung des 
verlangten Grades eines Magisters der 
Chirurgie, der bisherigen arztlichen Praxis, 
dann der Kenntniss der deutschen und 
polnischen Sprache, binnen vier W ochen 
bei dem k. k. Berg- und Hiiltenąmte 
Swoszowice einzubri gen. ( 906-2)

Swoszowice am 18. Mai 1867.

Dr TEO FIL MOCHNACKI
Notaryusz w Jarosławiu,

uwiadamia wszystkich chęć kupienia ma- 
jących, i i  w skutek zlecenia ck. Sądu po
wiatowego Jarosławskiego, publiczna wy
przedaż wszystkich do spadku ifp. Fran
ciszka hr. W iesiołowskiego należących ru
chomości w Cząstkowicach, w powiecie 
Jarosławskim, dnia 11 Czerwca r. b. od
będzie się. Do tego spadku należę: wybo
rowy inwentarz żywy, sprzęty gospodar
czo i domowo, malowidła i ryciny. 
_____________  (9T3-1-3). ____

M I E S Z K A N I A
większe i mniejsze są do n a j ę c i a  od 
Ig o  Lipca 1 867 , w realności pod L. 96, 
97 Dz. IV. (2 2  Gm. VII) przy ulicy Łob
zowskiej. —  W iadomość bliższa u Stróża 
w ogrodzie. (93 M -2)

W v L i  korcy 30 p °  6 złr-w* j /  l a l  UJ w Przeworsku u Mir-
kiewicza M ichała przy Poczcie — jest do 
sprzedania. Sikjąc sarnę wykę bez raię- 
szanki, na nawozach pod rzepaki, rola o- 
dorem wyki przenikła nietylko robactwu 
niszczenia rzepaków nie dopuszcza, ale i 
korzyść w tym roku po 30 cetn. i w ę- 
cej z morga najżyzpiejszej suchej karmy 
przyniesie. (933)

W dniu 13 i 14 Czerwca
C ią g n ie n i e  I g o  O d d z ia łu  

przez księżęco Brunświcki Rząd Pań
stwa urządzonego i poręczonego,

losowania pieniężnego,
w którój wygraue

100,000 talarów
60.000 tal., 40,000 tal., 20,000 tal., 
2 po 10,000 tal., 2 po 8,000 tal.,
2 po 6,000 tal., 2 po 5,000 tal., 2 
po 4,000 tal., 1 na 3,000 tal., 5  po
2.000 tal., 7 po 1,500 tal., 95 po
1.000 tal., 5 po 500  tal., 115 |po 400 
talarów.

rozdzielonemi będą. 
Interesowanym na to ciągnienie 

polecam
Całe losy po 8 złr. 
pół. B 4 zjr>

ćwierć „ „ 2 złr.
Zaraz po odbytem ciągnieniu urzę
dowe wykazy będą rozesłane. Pros- 
pekta bezpłatnie.

Zamiejscowe polecenia szybko się 
uskuteczniają.

Uprasza się odnośić się wprost do 
L u d w ilc u  W o l f f a  

w Hamburgu, Książęcego Głównego 
Kollektora. (890-4-)

Handel Korzeni i Win

MIKOŁAJA JAWORNICKIEGO
w Rynku Głównym pod L 39, w domu W®° Kirchmayera

w K R A K O W I E  
o t r z y m a ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

HERBATY prawdziwej karawanowej
T i  M a z a n i a ,

w paczkach oryginalnych oplumbowanych po, %  1 1-funtowych po cenach
2, 3 , 4; 5 , 6 i 10 ile. w . a., a na w.'?gę wiedeńską po złr. 2, 2 5 0 , 4  i;6 złr.

prawdziwość Herbaty Handel zaręcza. (970-1 e)Za
6

dobroć

C. kr. wył.

KOL E J
uprzywilej.

Północna

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podpisana Dyrekcya podaje do publicznej wiadomości, że z pier 

wszym dniem Zielonycł) świątek, to jest
d- 9  In ni. aż do końca W rześnia r. 9 .

przywrócone zostaną jak po inne lata

P o c i ą g i  s p a c e r o w e  z KrakOWB
do Krzeszowic,

które w  każdą Niedzielę i Święto
przy sprzyjającej pogodzie o godzinie l e j  minut 3 0  p o  p o t u d l ł i l l  * K r a 
k o w a ,  a z powrotem o godzinę ®  w l C C Z Ó r  z K r z e s z o w i c  odcho

dzić będą.

Cena b iletów  na połow ę zniżona.
a mianowicie i 

Bilet lej klasy kosztuje 1 złr. 3 0  centów 
dto Hej dto dto —  „ 9 7  „
d tt lliej dto dto —  „ 65 „

M T  Bilety będą tylko wydawane wKrakowie i służą do jazdy tam i na- 
powrót. (971-1-3)

Z Dyrekcyi c. k. kolei Północnej Cesarz i  Ferdynanda.

W dniu 13 i 14 Czerwca
rocpoczyna się losowanie pieniężne przez Brunszwicki Rząd państwa porę

czone, w którem następujące wygrane wyciągniętemi będą.

100.000 talarów, 60.009, 40.000, 20.000, 2 po 10.000,
|  2 po 8.000,2 po 6.000. 2 po 5.000, 2 po 4.000,1 na 3.000, i 

5 po 2.000, 4 po 1.500, 95 po 1.000 itd. 1
najmniejsza wygrana pokrywa wkładkę wszystkich klas. —  Ogólnie wiado

mo, iż nasz debit jest

najszczęśliwszy.
Qstatniemi czasy, bo w dniu 15 Kwietnia r. b., padła u nas główna wygrana

40.000 talarów na X. 24.857,
jak również w dniu 2 Maja r. b. premia

61.000 talarów na N. 27.231
i natychmiast wypłaconą została.

Oryginalny los kosztuje 8 złr., póMosu 4 złr. ćwierć-losu 2 złr.
Zamiejscowa polecenia uprasza sie niebawem nadesłać, a o ile zapa

sy losów wystarczą, będą takowe za nadesłaniem nakżytości z największą 
dyskrecją po kolei wykonywane. (891-3)

Adolf Lilienfeld ełComp.
Bank et Węęhselgeschaft, in Hamburg.

Fabryka pieców kaflowych
w Dębnikach pod Krakowem,
poza W isfą  naprzeciw Klasztoru Zwierzynieckiego,
polecając Piece swego wyrobu z pojedynczemi, bogatemi i nowemi ozdobami, 
nadewszystko utrzymując dobór zdatnych i pilnych robotników, ręczy za dobroć 
tychże pieców, posiadających praktyczne i celowi swemu odpowiednie urządze
nie wewnętrzne i dokłada starania, aby takowe wszelkim wymaganiom odpowie
działy. —  Rysunki i Cenniki na żądanie bezpłatnie. —  Ceny z ppstawieniem i 
przyborami od złr. 30  do 53. — Bli sza wiadomość w mieszkaniu u podpisa
nego przy ulicy Wiślnej pod L. 179, do Ig o  Lipca r. b., od Ig o  Lipca zaś na 
Zwierzyńcu, w kamienicy pana Henisza, fabrykanta mebli.

(801-2-3)
MM. B e t h k e .

^ J ^ o s z u k u j e  się O b l i g ó w
U l  i i i d e m i t i z a c y j i i y c h ,

t a dobra Poremba Ż eg o ti, na imię JW . 
Józefa hr. Szembeka, dziedzica tychże, 
w W. Księstwie Krakowskiem położonych, 
w wysokości około 3 .0 0 0  złr. wystawio
nych — za które pewną nadwyżkę nad 
kurs ofiaruje się. —  Właściciel rzeczo 
nych Obligacyj raczy sid zgłosić do W o 
Józefa Patelskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Krupniczej pod L. 1?iI/i6- (8&7-3-0)T

P i w o w a r
najnowszej sżkoły,

Polak, który w pierwszych browarach 
tak tutejszo-krajowych jajko też w innych 
prowincyach austryacki h pracował, ży 
czy sobie otrzymać w m iejsce teraźniej
szej, przed trzema laty objętej posady, in
ną w większym browarze!, czy to ju ż  ist
niejącym, czy też dopiero jUiządziĆ się ma 
jącym. — Listy frankowane odbiera pod 
adresem: I .  H .  w Limanowy. ( 862- 3)

DWOREK MUROWANY
■>rnu.'<) iUwoJnóW iąyi j wJa>(st*woT d •-/

z oficyną murowaną, zabudowaniami go 
spodarskiemi i o g r ‘o d e m  warzywnym, 
z drzewkami owocowemi — jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość u w ła
ścicielki przy ulicy Łobzowskiej za Gór
nymi Młynami, pod;L. 91. (8T5 Z-6)

I

W B IE L SK U ,
dla; wyrobów przemysłu i wszelkich rze- 
rniósł obu miast Bielska i Biały, otwartą 

będzie w Poniedziałek Świątkowy
d n ł a  I O  C z e r w c a  1 8 6 7 ,

i trwać będzie przez 8 dni. 
Komitet wystawy Bielsko - Bialskiego 

Stowarzyszenia przemysłowego.
(907—2) _______

Wieś PołtichóW)
w obwpdzie Brzeżańskim, powiecie Prze-, 
myślańskim, o miję od gościńca położono, 
o 157 morg. rpli ornej, 3 m. ogrodów, 69 
i»-. 333 s. łąk i sianużęci, 5 m. 1223 s. 
pastwisk, 534 m. 421 s. lasu, z młynem  
o 120 złff., propiuacyą zaś o 180 złr, rocz
nie,— lub też za asm folwark oddzielnie 
Z 77,m. 1211 a. roli ornej, w kupie, do po 
łudnia polo onej, z 68 m. 255 s. lasu nie 
tkniętego, 4 m. 860 s łąk, 1 m. 1030 s- 
pastwisk, 144,4s, ogrodu 8Łęł f̂ląją.cy się, jest 
każdego ..pzfisu i za mierną cenę do na
bycia. —  Wiadopoojjć bliższą na miejscu. 

' ■ (874 2-3)

i M i m

? o •  o.' •  ®
J -  1 f3.ffe4j3

 ̂ "o -Q >»*n > ao -(A-** o

(246-29-100)

„  W o d a  g o r z k a  F r i e d r l c h s h a l s k a .
W szystkie domy handlujące wodami mineralnemi, zaopatrzone świeżą wodą nasze

go zdroju, o czem donosimy pp. Lekąrzom i Szanownej Publiczności.
Pisma o wybornej skuteczności naturalnej wody gorzkiej Friedr chshalskiej są tak 

u nas, jako też we wszystkich Handlach wód mineralnych do nabycia.
D y r e k c y a  z d r o j o w a .

C . O p p e l  i  S p ó  f k tt .
(904-2-6)T  w  Friedrichshall przy H ildburghauscn.

Salę Ortopedyczną gimnastyki
w e LW OW IE,

salonowej i do leczenia, otworzyłem z dniem 1 Maja r. b. napowrót w do
mu Dra Sekretera, u l i c a  J e z u i c k a  pod L. 136  w dawnej sali gimna
stycznej, dla osób obojej płci, tak dorosłych jako też i dla dzieci. Gimna 
styka rozwijając siły muszkułów, zaleca się szczególniej także dla osób 
wątłych lub ułomnych, jako  dzielny środek utrzymania zdrow ia i wykształ

cenia organizmu.
Kur? d,a młodzieży szkolnej także został otwarł

Udzielając od lat dziesięciu n a u k i  g i m n a s t y k i  z powszechneij 
dowoleniem, tuszę, iż Szanowni mieszkańcy Lwowa uczęszczać będą 
do mojego nowego, z wszelkim komfortem urządzonego Zakładu.

I g n a c y  L e ś n io w ic * ,\  
(965-1-3)T Dyrektor Zakładu gimnastycznego.

eli’ za- 
r^wnie

Dom Gościnny „pod Miastem Warszawą"
w Krynicy,

we wszystkie wygody na wzór zagraniczny zaopatrzony, w zdrówem mie scu po- 
łożohy, z głównym widokiem na część parku „Janów ka" zwaną wychoizacym, 
z dniem 1 Czerwca r. b. otwartym został. Ceny tak pojedynczych pokoi 
jako też pomieszkan fam lijnych umiarkowane. Zamówienia na pomieszkania z za
datkiem pieniężnym połączone, przyjmuje do I5 g o  Czerwca r. b. właściciel pod 
adresem : I. S. Rawicz w S o k a l u ,  byłym obwodzie Żółkiewskim, później zaś

gdzie na żądanie i bliższe wszelkie wyjaśnienia 
TOthnoipitefai .ku.- (jG7-2-)'

Zarząd tego domu w Krynicy, 
udzielone zostaną

M rfthÓ H  5 czerw. 
Ar«b. poi. st. za lOOzł 

--  nowo obr. .  
Listy zast. poi. bez k 
ttaiknoty pol.100 d r. 
Kuble ros. za lOO rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Pćiimperyirły rosyjs. 
Listy galio. nowe z k- 

— — stare „
Oblig. indem. ,  
Ak.k.g. bezk. i dyw 
.  L.-Cz. z całą wpł.

5J Metaliki.. . . . .
Pożyczka naród. 

Akcye banku wied 
— — krćd.

Losy * r . 1860 .
Srebro . . . .  j  
Londyn 10 liuL sztci 
Dukat pojedynczy .

Czcionkami Drukami s CZASU“ W. Kirchmayera.

i pieniędzy.
żądają plącą

113 111
121 117
74 72

402 393
170 : 166
186 180
83 81
1221 I20j
5 90 5 74

10 — 9 80 1
10 20 9 96
79 50 76 60
82 76 81 76
71 _ 69 —

236 231
183 178

Złr. oent.
60 36
70 10

723
185 60
88 60

122 — .

123 80
6 82

era.

BONIFACEGO STILLERA
LUOWIE, przy ulicy Halickiej pod L. 39^ nt.,

ogłasza niniejszem ii Wa J j

. z u p e ł n ą  w y p r a e t l a ż
towarów galanteryjnych 1 linrymTOerskicls* WNzelkicli wyrobów 

*e słota, srebra,! porcelany z fabryki kr. T Ii u n a

o 2 0 °|o niżej cen fabrycznych,
przytem poleca swój skład Brzytew szwajcarskich z fa- 
• , .br^hu 1 największy wybór broni
jako to: Dubeltówki najnowszego systemu iglicowego i Lafaucheux, Po
jedynki, Sztućce, Rewolwery od 6 do 24 strzałów, Pistolety salonowe, 
tarczowe, pojedynkowe i krucice pojedyncze i dubeltowe, z najsławniej

szych fabryk, jako też wszelkie przybory myśliwskie, oraz

Karabele, Kordelasy 1 Pałasze salonowe
PP najuinlarkówańszych cenach.

N a żądanie daje kilka Dubeltówek do wypróbowania. (976-l-)T

B e c z k i z  w in a ,
objętośbi od 10 do 13  wiader, zupeł
nie w dobrym stanie, są do sprzedania 
w Handlu W in przy ulicy Floryańskiej 
„pod Murzynami" w Krakowie.

(880-3-3)

W dniu 13 i 14ym Czerwca b. r.
rozpoczyna się ciągnienie przez Książęcy 
rząd krajowy Brunświcko Lu> 
neburski potwierdzonej i zaręczonej lo- 
teryj Krajowej, która w ogóle 1 7 , 3 0 0  
wygran zawiera, z których główniejsze 

złr. 105,000, 70,000, 35,000, 17,500, 
14000, 10.500, 8.750, itd. itd.

la  to ciągnienie
1 cały los kosztuje tylko; 8 złr. pół losu 

tylko 4 złr. a. w.
Rozprzedaż tych losów zj obowiązkiem  
regularnego przesyłania wykazów wygran 
urzędowO' powierzoną została podpisanemu, 
oczekującemu z pełnym zaufaniem doty

czących poleceń.
Dom handlowy J a l e ó b  S t r a u s s ,  

w V r a n k f u r e i e  n a d  M e n e m .
; : : (819-6) ;i

Na podarki bierzmowania!
m  i

Obficie zaopatrzony, od wielu 
lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
,W . H e r z a ,

iE e g a r m ia trZ a  w  W i e d n i a ,  M tefana- 
p l a t a  « . “  nastręcza wielki dobór wszelkiego 
gatunku zegarków, dobrze zregu|owauych z jed- 

norocznem z a rę c z e n ie m  podług cennika.
W e n e w ik l e  SBeg-arki h l e u o n k o w eUSC. V pi)‘7Tv'

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od i 13 zł.
dto lepsze w .................... ....  13 ,
dto, ze zlqtemi brzeżkami i odska-

 kująoi-kopertą . . . . . . . .  14 „
d fe ’ > lepśze  ............................
dto cylindrowe na 8 kamieniach . 16 „ 
dto - z  podwójną kopertą . . , . 16 „ 
dto lepsze, także pozłacane. . . 18 ,  
dto kotwicowe (Ankry1) na 16 ka

mieniach  .................... 18 ,
lepsze na 15 kamieniach . .. 19 „ 
z podwójną koperta . . . .  22

dto
dto
dto
dto

 opertą .
lepsze z mocną kopertiipertą . . .  25 

lełkiem k

!
%
y
a.

U••

i

angielskie ze szkiełkiem kry- 
ształowem . . . . . . . . .  23 ,

dto lepsze o d .................................26 „
dto dla panów wojskowych, Sa-

vonette, . . . ’............................. 26 ,
dto Remontoire lepszego gatunku 30 „
dto Remontoirs, Savonette . . . . 36 „

Złote cylindrowe, złoto N 3, na 8 ka
mieniach od ................................ 33 „

dto ze złotą k a p s l ą .........................40 „
dto damskie na 4 i 6 kamieniach 30 „
dto ze złotą kapslą lepsze . . . .  38 n
dto damskie, emaliowane z dyamen-

cikami, złptą kapslą na 8 ka
mieniach.  ........................ 45 „

!-'• dto damskie, Savonette na 8 kamień. 46 „
dto ze złotą kapslą emaliowane . 60 ,
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka

mieniach ...................................... 42 „
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  60 „
dto z podwójną kopertą . . . .  68 ,
dto ze złotą kapslą od złr. 66, 70,

80, 90, 100, do . .  . . . 120 „
dto kotwicowe damskie.................... 48 „
dło dto z podwójną kopertą 66 „
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . * . 66 .
dto dto Remontoirs z mocną

kopertą od 110, 120,
160 do . . . . . . .  ISO

budziki po 5'/, złr., ze zegarem . .TV , złr.

A s j w t ę k i i y  S k ł a d

Zegarów
i  d w n l e t n l e m  z a r ę o a o n l e m ,

co 8 dni do nakręcania.................. złr. 16, 20, 22’
dto bijące godzinyj i pół godz. złr. 30, 32, 36* 
dto dto kwadranse złr. 48, 60. 65>

co miesiąc do nakręcania złr. . . . .  28, 30, 32* 
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1-60’ 
Reparacye wykonywują się jak  nalepićj, za

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualniej, również przyjmują się zegarki
w zamianę. (896-4-13)

Świeżych wód
mineralnych

dostać można po cenach  b A F d Z O
um iarkowanych w  handlu

korzennym  pod firmą

W. GOLDWASSER
na S t r a d o m i u  na przeciw H o t e l u  

L o n d y ń s k i e g o ,
WT gdzie w każdym  tygo
dniu świeże transports  nadchodzą

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają 
jak  najspieszniej. (946-4-6)

W ł a d a l i  3 czerw.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.

ukow
— — siedmgr. 
Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne: 

6J Banknnar.losow. 
4 | Galicyjskie. . . 
f i t  Węgfersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Potyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1039 
- r  — — 1864
— — I860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— żegl- par. na D
— Ks. Esterhazy
— Księcia Saim.

- Paltv .

żądają płacą

56 25 56 10
70 90 70 70
60 30 60 10
87 50 87 —
90 — 89 50
72 — 71 50
77 _ 76 —
69 75 68 75
68 59 68
68 ___ 67 50
99 75 98 75

90 80 90 60
77 75 77 35
87 50 87 —

106 — 104

148 60 147 50
79 60 79 —
83 20 89 —
78 80 78 60
17 75 17 35

129 50 129 —

39 50 88 50
95 90 —
31 3ti 50
V6 — 34

t przem. 
austr. .

Losy ks. Klary . .
— hr. St. Genois
— miasta Budy .
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Kegleviob .
— Rudolia. . 

Akcye ba\
Banin nai
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdytian 
T i rządowńj tr .- a .
— sachodniój o. El
— Pardubickiej .
— południowói '  .
— Gaiioyjskiej . . 

Czerniow. z wpł. 801
Kursa zagraniczne.

C» adnl̂ onaa)
Amster. lOOzłh.i g 3  
Augsg.lOCzł.nr | 4  
Berlin 100 tal . '34
Frankf. n.M.lOOloS 
lit mb. 100 murk.j g 2{ 
Londyn 10 f u n . | |3  
Paryż 100 (rank., i 3  3

plioą

26 —
33 — 
26 -  
18 -  
22 -  
13 50 
12 25

25 -  
33 -  
35 -  
17 -  
21 -  
12 — 
41,76

726
186 60 
486 -  

1745
233. *

S t  
206 — 
338 — 
188 -

•.i -  : 1 
725 
186 40 
484 -  

1740 
233 -  
143 -  
1 2 7 "- 
205 60 
237 —l 
181 50

104 75 
104 25

104 25
1(4 -

104J35 
93 36 

125 — 
49 55

104 10 
93 — 

124 70 
49 to

Waluty.
Uesara. korony. .

— pół korony
— dukat na wi
— — obrą 

Złoto al mar co 
Napoleondory 
Suwereny . .
Fryderyki................
Luidory (niemieckie)
ouwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro . .  ...............
— kupony . . . 

Talary związkowe . 
Pruskio bilety kaa..

k w ó w  3 czerwca
Dukat......................
Półimperyał rosyjski 
Ruboj srebr. rosyjsk. 
Talar p ru sk i., . j . .
* isty gal. b. knp. W. a. 

u— — o t k. 
bligi indem. b. knp. 

Akc. kol. gal. b. kup. 
.  lwów ste r.

: i p l» C ł

17 36 17 25

5 89 5 88
6 89 6 98
6 86 5 85
9 96 9 95

-  — 17 ~
10 50 10 40
10 20 10 10
13 55 12 46
10 20 10 A

123 — 122 ÓO
123 — 122 60

l 831 1 83
1 83) 1 83{

5 94 5 84
10 22 10 5
1 93 1 87 -
1 86 1 82

77 42 76 68 .
81 13 80 33
70 _ 69 17 '
239 33 *35 —,
183 50 179 — /

W a r a . ,  3 czerwca 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III o k r., 

kupon „ 
listy likwidacyjne .

kupon 
tkoyo kolei żel. 

warsz.-wiedeń. ,  
.koye kolei żel. 
warsz.-bydgos.

■ r a i ł , czerwca

Listy zastaw. 
,List. zast 4‘/,

31%

t fm ry i  3 czerwca

K io ad y n  3 czerw.

Żądają płacą

76 50
6 25

71 25 

61 26
,70 75 

1 788 
60 76
-  3J

69 33 
113 50

58 33 
112 76

5TST 
t 

t 
t

GO 
OD

81J .
82
68j

70 57

Hi

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
od lOgo Czerwca r. b. J

O d c h o d z ą ;
Z Krakowa do Wiednia, Wrocławia T-lo rano- 3 30 po 

południu -  AoTF ^ rnap y  » Wrocławia o godz.
Z  ™ 930 wieMór~

z Wiednia do Krakowa 7 ,łs  rano; 8.30 wieczón 
z ( T r a n i o ^ g o d z i n i e  11.27 przed poł0.

wieczór;

lem; ZA po południu, 
z Szczakowo Ao Krakowa 2.S1 po południu; 
ze Lwowa Ao Krakowa 6.10 rano; £ * 0  wiec
* Krakowa 9 rano
* *° Krakowa 5.40 wieczór.

Mysłowic do Krakowa 1 po południu.
P n y c h o d z ą :

Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wiJczrtr .  Wr_ 
daw ia  o godzinie 9.46 rano — z Wrocław™ 
Warszawy, Mysłowtc i Stczakowy 6 21 wieczór- 
ze Lw ow a*. 61 popołudniu; 6 . l f ?  ' 
liozki 6.16 wieczór.*. * n le '

do Przemyśla z Krakowai 4.43 po południu- 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieerór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór

Rządżca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


